Nr. 216. 


Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
poezta 16 hal. — Biura Redakgyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
i zamiejscowa uł. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankowic. 


keklamacye otwarte wołne od opłaty. 
Telefon Redakeyi Nr. 510. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej nadać krzyż kawa- 
lerski orderu Franciszka Józefa z 
dekoracyg wojenną i mieczami, w 
uznaniu raężnego i ofiarnego zachowania się 
wobec nieprzyjaciela, rzymsko-kat. rezerwo- 
wemu kapelanowi polowemu 17 pułku strzel- 
ców, Władysławowi Jarzynie w 32 pułku 
strzelców; wojskowy krzyż zasługi 
trzeciej klasy z dekoracyą wojen- 
na i mieczami, w uznaniu mężnego za- 
chowania się wobec nieprzyjaciela, rezerwo- 
wemu podporucznikowi 32 pułku strzelców 
Wojciechowi Wojtowiczowi w 82 pułku 
piechoty pospolitego ruszenia. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 29 
sierpnia b. r. najmiłościwiej nadać obowią- 
wiązanemu do pospolitego ruszenia lekarzowi 
cywilnemu, prywatnemu docentowi położni- 
ctwa i ginekologii w Uniwersytecie lwow- 
skim dr. Adamowi Czyżewiczowi, w u- 
znaniu znakomitych i ofiarnych czynów w 
służbie sanitarnej w wojnie, krzyż kawaler- 
ski orderu Franciszka Józefa z dekoracyą 
wojenną. 


P. Minister spraw wewnętrznych Zâ- 
mianował komisarza powiatowego dr. Marya- 
na Sobolewskiego sekretarzem Namie- 
stnictwa w Galicyi. 


Do LNam. 163518/1X a./1802, 
Edykt. 


C. k. Namiestnictwo podaje do po- 
wszechnej wiadomości, że komisya obehodo- 


Sobota, 22 Września 1917. 


Prenum 
zZamiejscowa: | 


36 K | ćwierćrocznie 9K 


rocznie . 
18 K | miesięcznie 3K| 


półrocznie . 


„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K, 


wa wraz z rozprawą wywłaszczeniową z u- | 
względnieniem materyalno - prawnych posta- 
nowień galicyjskiej ustawy wodnej w spra- 
wie uznanej za budowlę uprzywilejowaną bu- 
dowy drugiego toru linii kolei Trzebinia- 
Szczakowa, na przestrzeni "Trzebinia-Balin, 
budowy dwutorowego połączenia między sta- 
cyami Szczakowa - Chrzanów oraz budowy 
dworca do odstawy Trzebionka, odbędzie się 
w dniach od 4 do 10 października 
1917, ewentualnie w dniach następnych z na- 
stępującym programem: 

1) W dniach 4i 5 października 
1917, co do części toru od kim. 367-9 do 
kim. 8706 w obrębie gminy katastralnej 
Chrzanów, początek o godzinie 9 przed po- 
łudniem przy klm. 367:9 stacyi kolejowej 
Chrzanów; 

2) dnia 6 października 1917, co 
do części toru od klm. 5706 ¡do klm. 372-6 
w gminach Luszowice, Wodna, Trzebionka i 
Trzebinia, początek o godzinie 8:30 przedpo- 
łudniem; 

8) dnia 8 paźdzternika 1917, co 
do części toru od klm. 37%0:2 do klm. 373:3 w 
gminach Chrzanów i Luszowiee, początek o 
godzinie 8:30 przed południem; 

4) dnia 9 października 1917, eo 
do części toru od kim, 373:3 do klm. 3776 
w gminach Trzebinia, Trzebionka, Wodna i 
Luszowice, początek o godzinie 8:30 przed 
południem ; 

5) dnia 10 października 1917, co 
do części toru od klm., 3776 do klm. 379-4 
w gminie Balin, początek o godzinie 9 przsd 
południem. 

Wykazy gruntów, które mają być wy- 
właszczone wraz z planami wyłożone będą 
stosownie do przepisów $ 14 ustawy z 18 
lutego 1878 Dz. u. p. nr. 80, względnie 
$ 8 ustęp 2 rozporządzenia Ministerstwa ko- 
lei z 28 lutego 1915, Dz. u.p. nr. 54, w u- 
rzędach gminnych i w kancelaryach obsza- 
rów dworskich: Chrzanów, Luszowice, Wo- 
dia, Trzebionka, Trzebinia i Balin, począ- 
wszy od dnia 24 września 1917 przez 8 dni 
do przejrzenia dla ogółu. 

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła- 
szezeniu, względnie projektowi budowy mo- 
żna wnieść w ciągu powyższych 8 dni na rę- 


W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych pmistwach 4 K 60 h. miesięcznie, 
„Przewodnik naukowy i literacki“. dodatek miesieczny do Gazety Tawowskiej, otrzymają cato- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 styeznia do końca czerwca 
| lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi ( K 50 h., drudzy 60 h. 


erata: 

miejsco wa: 

28 K | ewierćrocznie , 
14 K | miesięcznie 


7— K 
240 K 


rocznie 
półrocznie 


Rok 107. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy 
miejsce 26 hal. 

Tahelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła: 
ne po 60 hal., za wiersz Jub jego miejsce miary pe- 
titowej. 


lub jego 


Ogłoszenia liezbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal, 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje Administracya „Gazety Lwowskiej“. 


ce c. k. starostwa w Chrzanowie, lub przy 
komisyi na miejscu. 
Zarzuty późniejsze nie bedą uwzglę- 
dnione. 
Z c. k. Namiestnietwa. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 21 września 1917. 


Wewnętrzne sprawy Monarchii, 


Rząd przesłał dziś do Izby posłów pro- 
jekt ustawy w sprawie opieki nad 
wychowaniem, projekt ustawodawstwa 
karnego dla młodocianych, oraz projekt usta- 
wy o urmarzaniu wyroków. 


* 


W komisyi żywnościowej radca 
ministeryalny Loewenfeld Russ omawiał 
powody braku cukru i oświadczył: Ponieważ 
zapasy są wyczerpane, konsekwencyą tego 
jest, że w tym roku dotychczasowa kwota na 
głowę nie będzie mogła być pokryta. Żaąda- 
nie fabrykowania wyłącznie cukru surowego 
nie nadaje się do dyskusyi. Wobec podwyż- 
szenia taryf frachtowych, cen węgla i ceny 
wielu materyałów, jest nieuniknione podwyż- 
szenie ceny cukru surowego. Podwyższenie 
ceny cukru białego wynosić będzie mniej 
więcej 30 b. na kilogramie tak, że cena w 
sprzedaży detajlicznej w Wiedniu wyniesie 
1 K 43 b. 

Po dłuższej dyskusyi komisya przyjęła 
do wiadomości oświadczenie rządowe o po- 
łożeniu i widokach produkcyi cukru, draz 
przedłożenie o uregulowaniu obrotu enkrem 
z buraków. Uznano w zasadzie konieczność 
nowego podwyższenia cen cukru, lecz zbada- 
nie kalkulacyi i odpowiedzialność pozosta- 
wiono Rządowi. 

% 

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 

gospodarstwa wojennego omawiano 


| zarządzenia, 
zachodniej zapobiedz dalszej depekorzcyi 


sprawę paszy. Członek Izby panów bar. Dil- 
ler wystąpił z inicyatywa, aby bydło i świ- 
nie wysyłać dla wypasania i tuczenia do oku- 
powanych części Królestwa Polskiego i do 
Galicyi. 

Pos. Wysocki domagał się podwyż- 
szenia racyi paszy, która jest zupełnie nie- 
wystarczająca, oraz podwyższenia racyi słomy. 

Hr. Lasocki zapytał, jakie wydano 

aby wobec nieurodzaju w Gali- 


i o ile stowarzyszenia rolnicze, jako organa 
nsjniższe, będą powołane do współdziałania 


przy przeprowadzeniu zsrządzeń Centrali 


paszy. 

Prezydent Centrali paszy Mendel za- 
uważył, że nie tylko w Galicyi zachodniej, 
ale w całej Austryi panuje brak paszy. Sto- 
warzyszenia rolnicza w pierwszym rzędzie 
powołać należy do udziału w gospodarce pa- 
szą. Tylko tam, gdzie ich brak, będą wyzna- 
czeni handlarze. Specyalnie w Galicyi krajo- 
wy urząd paszy wyznaczy pododdziały. Na to 
Centrala środków paszy nie ma ingerencji. 

Następne posiedzenie dziś, na porzadku 
dziennym sprawa ziemniaków. 

$ 


N. Fr. Presse donosi, że we wtorek 
odbyła się dłuższa narada P. Prezy- 
denta Ministrów z prezesem ukraińskiej 
Rady narodowej K. Lewickim i posłem Wa- 
silką. Premier przedstawił szczegółowo swe 
stanowisko w sprawie aktualnych życzeń 
Ukraińców. Zwłaszcza wyczerpująco omówio- 
no sprawę Uniwersytetu ukraińskiego i od- 
budowy Galicyi wschodniej i Bukowiny. 

Parlamentarna komisya ukra- 
ińskiej reprezentacyi parlamen- 
tarnej ogłasza następujący komunikat: 

Ze względu nato, że niektóre dzienniki 
z powodu braku objektywnej informacyi, wy- 
mieniaja jeszcze dziś jako istniejącą repre- 
zentacyę ukraińską, założoną z początkiem 
wojny ogólną ukraińską Radę narodowa z 
siedzibą we Lwowie, potem zaś w Wiedniu, 
przez to na zewnątrz wywołane być może 
błędne wrażenie, jakoby do reprezentacji 
interesów narodowych narodu ukraińskiego, 
obok legalnego przedstawicielstwa tego na: 


1) 


Dr. Antoni Prochaska. 


OBROŃCA TREMBOWELSKI, 


Pierwszych dni kwietnia 1688 r. we Lwo- 
wie na krakowskiem przedmieściu dogorywał 
we własnym domku, słynny obrońca Trembo- 
wli Jan Samuel Chrzanowski. Przeczuwając 
tuż się zbliżającą ostatnią godzinę zaprosił 
Jako świadków ostatniej woli swej kolegę 
swego Jana Hondorfa ohersztleytnanta króla 
IMci, księdza Jacka Kłońskiego, prowin- 
cyała ruskiego 00. Dominikanów, wkońcu 


swego zwierzchnika, hetmana wielkiego 
koronnego Stanisława Jana Jabłonowskie- 
go. Gdy świadkowie przybyli do izby, 


ustąpiła rodzina krzątająca się i popłakująca 
u łoża chorego, a więc żona, Anna Dorota, 
de Frezen z; domu, która i przy oblężeniu 
Trembowli.jakotnieodstępna towarzyszka, a bo- 
haterskiego ducha niewiasta dopomagała mę- 
żowi do zwycięstwa i syn Zygmunt. z pier- 
wszego małżeństwa Jana Samuela z Barbary 
Wierzbowskiej zrodzony, i drugi syn mło- 
dziutki Józef z drugiego małżeństwa pocho- 
dzący. Ksiądz prowincyał wziął pióro do ręki 
i pisał ostatnia wolę dyktującego ją weterana. 

W Imię Ojca i Syna i Ducha Swiętego 
Znając się być słabym początków bo z ziemi 
i gliny ręką Wszechmocnego Boga uformo- 
wanym i na obraz jego boski stworzony, 
chorobą ciężką jako słabe naczynie nadwerę- 
żonym, na umyśle jadnak zdrowym zostając, 
zrozumiawszy słabość zdrowia mego, że czas 


terminu ostatniego docieka i przybliża się, j 
dóbr moich takową czynię dyspozycyą. Na- 
przód ciało moje aby było pochowane u 00. 
Karmelitów na halickiem przedmieściu tamże 
w wielkich drzwiach pod progiem, jednak 
w kościele za samym chórem. Na kościoł ten- 
że leguję ze wszystkich zasług moich cokol- 
wiek mam i mieć będę zł. tysiąc, za któro 
aby raz w dzień za duszę moją Msza św. od- 
prawowała się. Pogrzeb aby z nezciwością 
uczyniony był, ale jednak powoływam na 
straszny sąd Pański przełożonego, w tym ko- 
ściele będącego, aby tego przestrzegał, żeby 
żadnej pompy nie było, a mnie tylko jako 
ziemię w trumnie prostej do grobu włożono, 
przy ostatniej ofierze Pańskiej, aby żadnych 
katafalków nie robiono, proszę i powtórnie, 
bo będę się sądził przed majestatem boskim, 
jeżeliby inaczej było. Na Mszą świętą leguję 
za duszę moją zł. dwieście. 

Annę Dorotę de Frezen małżonkę moją 
tak zostawnję: naprzód że jest panią dożywo- 
tnią na tych wszystkich dobrach moich, któ- 
rekolwiek odumieram, na wszystkich zasłu- 
gach moich; potem zapisuję jej prostym dłu- 
giem dając, darując zł. p. 6.000. Synowi me- 
inu Zygmuntowi pierwszego małżeństwa póki 
żyje żona moja i szeląga onemu żadnego nie 
dać z tych albo jakichkolwiek dóbr swoich 
nie powinna, aż do wyjścia z nauk Jana Jó- 
zefa syna mego młodszego i dopiero wolno 
jej będzie jako matce jako chcieć Sobie po- 
stąpić. A jeżeliby starszy syn mój Zygmunt 
chciał co wziąć od żony mojej, jako to w 
rynsztnnka konia, siodło, rządzik, podjezdka, 
skarbnik albo inny porządek jaki na wojnę, 
to wszystko aby targiem onemu Żona moja 


wi weszło, żeby brat nie potrwonił jego czę- | kazuję, tylko na zasługach, cokolwiekby się 


ści. 
inspektorowi jako i nainsze nakłady, co na- 
leży na dzieci troje. Intraty dorocznej jak ze 
wsi Lipia *), mojej własnej dzi edzicznej, tak 
i na innych cokolwiek będą, aby koszt ło- 
żyć na naukę Józefowi. A in quantum mał- 
żonka moja Anna Dorota de Frezen odmie- 
niłaby swój stan a za mąż poszła, wolno jej 
tedy na swojem zapisanem dożywociu mie- 
szkać z małżonkiem swoim, mający sobie 
odemnie zapisanym. A jeżeliby śmierć na- 
przód na żonę moję przypadła, tedy p. mał- 
żonek jej powinien ustąpić tejże godziny i to 
wszystko z sobą wziąć co przywiózł do swojej 
dziedzicznej majętności, nie się ani więcej 
nie tykając ruchomych rzeczy, naprzód pie- 
niędy, srebra, obicia, kobierców, strzelby i 
rzędów, siedzenia oprawnego i nieoprawnego, 
armaty, koni, ani żadnych rzeczy, miedzi, 
cyny i inny porządek, bo to wszystko przez 
krwawą pracę moją jest nabyto. I tenże mał- 
żonek wyjeżdżając powinien z siedmią szlach- 
ty wiarygodnych i osiadłych wożnego przy- 
wiodszy to uczynić, przy nich te rzeczy zre- 
widowawszy. Jednak bez woli IMeów pp. o- 
piekunów |by| nie ważyła się tego czynić. 
Te rzeczy ruchome wzwyż pomienione na 
inszym regestrze będą napisane. | 
Zasługi regimentowe, których jak całe- 
tak i oficerskich szeląga u 


*) Jest to Lipowiec, w pow. cieszanow= 


dała, aby na potem młodszemu bratu Józefo- I skim około Łukawoa. 


Na nańikę ta zapłata iść powinna, tak | znalazło z podpisem ręki mojej dobrze uwa- 


żywszy mój, jeżeli własną ręką napisany 
jest podpis. Ich Mciów pb. opiekunów nr. 
m. pp. i dobrodziejów, którzyby ten z łaski 
swojej pańskiej testament do egzekucyi przy- 
wiedli upruszam, jako JWIMość p. generała 
ziem ruskich wielkiego wodza i dohrodzieja 
mego; pod direkcyą jego zostawająć dozna- 
łem zawsze życzliwej ku sobie łaski IMci; 
drugiego JWIMci p. chorążego koronnego, 
trzeciego IMci ks. Michała Jacka Kłońskie- 
go, prowincyała zakonu Świętego Dominika 
we Lwowie będącego, WJMei p. Krosnow- 
skiego stolnika lwowskięgo, których IMciów 
pp. opiekunów m. w. m. pp. i powtórnie 
żegnając za nogi obłapiając proszę, żeby 
ostatniej woli mojej łaskę swą wyświadczyć 
raczyli w tym testamencie. A inquantumby 
Zygmunt i Józef synowie moi nie chcieli 
słuchać JWMców pp. opiekunów a tracili 
dobra marnie, proszę i upadam do nóg ich, 
aby ich jako marnotrawnych dzieci, nie słu- 
chajac(cych) tych, eo mają zwierzchność nad 
sobą wziąć okować, zasłać tam, gdzieby nie 
wiedzieli zkąd rodem są, karę na nich wszel- 
ką kładąc, aż się poprawią. Który testament 
taki wałor ma mieć, jakby księgami grodz- 
kimi jakiemikolwiek roborowany był, na 
którym się moją własną podpisuję ręka. 
Działo się wa Lwowie die 5 Aprilis 1688 
przy bytności IMei pp. Jan Samuel Chrza- 
nowski, podstoli mielnicki, proszę i stwier- 
dzam, niech się tak stanie jako wyżej jest 
napisano. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


rodu w Radzie państwa, powołana była także | Raz dla tego, że naraża się na nowe klęski 


istniejąca obok niej ogólno-narodowa organi- 
dla strzeżenia jednolitości 
nkraińskiej polityki narodowej, oraz dla uni- 
knięcia wszelkich nieporozumień stwierdza 
wymieniona ogólna ukraińska 
Rada narodowa poznanym manifeście z dnia 


zacya ukraińska, 


się, że wyżej 


5 listopada 1916 r. przestała istnieć. 


Sytuacya wojenna. 


„Duch rewolucyi, pisza Idea Naziona- 


le, idzie po kraju i mniema, że godzina je- 
go wybiła. Wewnętrzny nieprzyjaciel rozpo- 


czął generalną olenzywę przeciw wojnie i 
ojczyźnie“, A Corriere della Sera wyjaśnia, 
skąd się to wzięło: „Turyn smutną kartę 
wcielił do księgi prrzesławnych dziejów oj- 
czyzny *. Popolo d'Italia wreszcie nawołuje, 
by przynajmniej wojsko ochroniono od owej 
zarazy moralnej, 

Bardzo żle więc dziać się musi we 
Włoszech, jeśli w ten sposób przemawia pra- 
sa, której łamy przepełnione były dotąd je- 
dynie apologią Cadorny jakotsż  „zwycię- 
skich“ wojsk włoskieb. I pomyśleć, że ta- 
kiego przewrotu dokonały „fatti di Torino“, 
których żadne pismo, żaden polityk nie wa- 
ża się dokładniej określić, „ponieważ* 
jak turyńska Stampa pisze — „przez sim 
patryotyzm, chociażby nawet pozwoliła cen- 
zura, niepodobna pisać o takich rzeczach*, 

Jedno tylko pewne, że „la nostra guerra“ 
pod wpływem tajemniczych fatti weszła w 
nową fazę, niezbyt pomyślną ze stanowiska 
wojny i czwórporozumienia. „Wróg wewnętrz- 
ny podniósł głowę* — t. z. ruszył się na- 
ród, który poza przechwałkami generalnego 
sztabu nie może żadną miarą dopatrzyć się 
pomyślnych jakichś faktów i nabiera coraz 
większej pewności, że strumienie krwi ser- 
decznej przelewają się nadarmo. Wydarzenia 
turyńskie otworzyły oczy całemu krajowi. 
Stąd owo przerażenie u podżegaczy do woj- 
ny, stąd ich ataki przeciwko „słabemu* mi- 
nistrowi spraw wewnętrznych  Orlandowi, 
który nie przewidział „wybuchu rewolucyić, 
nie zdławił jej w zarodku. Oburzenie partyi 
wojennej jest ogromne, zwłaszcza, że Ros- 
sya, ugięta katastrofą, nie może podjąć 
żadnej akeyi ku podniesieniu ducha we Wło- 
szech i rozbudzeniu na nowo sympatyj na- 
rodu dla wojny. 

Nową kampanię zimową uważa naród 
włoski za rzecz stanowczo niemożliwą. Zwła- 
szcza skrajni socyaliści, klerykali, jakoteż 
zwolennicy Giolittiego — nie czynią z tego 
żadnej tajemnicy, a wszyscy zdrowo myślą- 
cy przyznają im słuszność. Dziewięć dzie- 
siątych całego narodu włoskiego podziela tę 
opinię. 

Wobec takiego stanu spraw niezbyt 
bezpieczną jest rzeczą czynić przygotowania 
do nowej ofenzywy, jaka wedle zgodnych 
doniesień z wielu stron ma być podjęta nie- 
bawem. Cadorna podwójnie igra z ogniem. 


na froncie, gdyż przebieg skończonej jede- 
nastej bitwy nad Isonzem dowiódł, iż wszel- 
kie wysiłki nie zdołają dać Włochom zwy- 
cięstwa, a narażają je na ciężkie straty. 
Powtóre zaś dla tego, że wypadki turyńskie 
pouczają chyba dość wymownie o tem, iż 
naród włoski stanął u granie wytrzyma- 
łości. 

Jeżeli więc, na co wskazują liczne zna- 
ki, przyszłoby istotnie do dwunastej bitwy 
nad Isonzem, to horoskopy jej przedstawiać 
się będa równie niepomyślnie, jak w bi- 
twach peprzednich, kiedy to jeszcze rządo- 
wi udawało się utrzymywać nastrój wojen- 
ny w szerokich masach i nastrój ten udzie- 
lał się mocą naturalnego refleksu również 
armii. Dziś armia włoska wyruszy w bój 
chyba pod przymusem. Wewnętrznego bodź- 
ca, który ją pędził przeciw nieprzyjscielowi, 
pozbawiona, spełni chyba rolę automatu, a 
sprawność jej nawet automatyczną na każ- 
dym kroku zamącać będą echa ponurych 
„fatti di Torino“. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi. 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 20 września, Urzędowo ogła- 
szają dnia 20 września: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Koło Arbora na Bukowinie próbowali 
Rossyanie zaatakować po silnem przygotowa- 
niu ogniowem. Nasz ogień rozproszył woj- 
ska atakowe i zmusił ja do powrotu do ro- 
wów, z których wyszły. 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Zatrzymaliśmy ogniem atak włoski wy- 
konany na Monte San Gabriela bez przygo- 
towania artyleryjskiego. Na Col Bricon nie- 
przyjaciel próbował zaatakować po dokonaniu 
wysadzenia miny, lecz już w czasie przygo- 
towania do ataku zwrócono na niego skute- 
czny ogień. Liczba jeńców wziętych koło 
Carzano podwyższyła się na 11 oficerów i 
516 żołnierzy. 


(Z południowo - wschodniego teatru wojny). 


Nie było ważniejszych wydarzeń. 
Szef szłabu generalnego. 


Z wojennej kwatery prasowej 
donoszą: 


Włoska widownia wojny. 


Nad Isonzem przyszło wczoraj do walk 
piecboty tylko na płaskowzgórzu Bainsizza i 
na Monte San Gabriele. W południowej czę- 
ści płaskowzgórza Włosi po krótkiem silnem 
przygotowaniu działowem przypuścili w nocy 
dwa ataki, Na kilku miejscach udało się 
nieprzyjacielowi zbliżyć się do naszych prze- 
szkód, lecz wypędzono go ogniem karabino- 
wym i granatami ręcznymi. 

Na Monte San Gabriele próbowali Włosi 
wezoraj wieczorem niespodziewanego ataku 
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bez przygotowania działowego. Piechota wło- | ciągu dnia między lasem Houthoulster a rze- 


ska zaatakowała w kilkunastu falach tam- 
tejsze stanowiska. Odparto ją ogniem działo- 
wym i ogniem piechoty. 

Zresztą tylko w niektórych miejscach 
frontu ogień artyleryi nieprzyjacielskiej był 
bardziej ożywiony. 

W dolinie Isonza między Monte Santo 
a Monte Sabotino zauważono wielki pożar 
z eksplożyami. 

Front karyntyjski. 

W obszarze Vrsie nie udała się próba 
nocnego ataku  nieprzyjacielskiego, dzięki 
czujności naszej załogi i ogniowi artyleryi. 

Grupa wojsk marszałka pol- 
nego bar. Conrada. Na Col Bricon, wy- 
sokiem 2.604 mtr., położonem na południe 
od doliny Travignole, Włosi dokonali wczo- 
raj popołudniu silnego wysadzenia w powie- 
trze, poczem natychmiast rozpoczęli ogień 
huraganowy, który trwał godzinę. Oddali oni 
na małym obszarze około 1000 strzałów ar- 
matnich i wyrzucili 600 min. Artylerya nasza 
przyjęła tak skutecznym ogniem kompanie 
nieprzyjacielskie przygotowane do ataku, że 
nie odważyły się one ruszyć do szturmu. 
W obszarze Adamello śmiałe przedsięwzięcie 
patroli przysporzyło nam 5 jeńców i 3 ka- 
rabiny maszynowe. 

Wschodnia widownia wojny. 

Koło Arbora, na południe od Radowiee, 
nieprzyjaciel próbował wczoraj po południu 
zaatakować nasze stanowiska. Odparto go 
ogniem. Odniesiono przytem wrażenie, że 
Rossyanie stosowali znów dawną metodę 
Brusiłowa, aby wojska przeznaczone do ataku 
powstrzymać od cofania się ogniem karabi- 
nów maszynowych, ustawionych na tyłach. 

Zresztą z całego frontu należy tylko 
donieść o odżywaniu na niektórych miejscach 
ognia artyleryi nieprzyjac elskiej. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


(Podany już we wczorajszym numerze 
w części nakładu.) 


Berlin, 20 września. Biuro Wolffa ogła- 
sza: Wielka kwatera główna dnia 20 wrze- 
śnia : 

(Ze wschodniego teatru wojny). 


Front ks. Leopolda Bawarskie- 
go. Pod Dźwińskiem, nad Stochodem, pod 
Brodami i Tarnopolem czynność działowa 
była znaczna, 

Front Arcyksięcia Józefa. Na 
Bukowinie Rossyanie ruszyli do ataku na za- 
chód od Arbora. Ogniem obronnym odparto 
ich napowrót do ich rowów, z których o- 
gniem karabinów maszynowych usiłowano 
ponownie pędzić ich naprzód. 

Front macedoński: Tylko w łuku 
Cerny znaczna czynność bojowa. 


(Zachodnia widownia wojny). 


Grupa ks. Ruprechta: We Flan- 
|dryi silna walka działowa trwała dalej w 
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HRABIA i RONGERAY. 


XX. 
(Cias ag dalszy). 


Mówiąc to, hrabina podała synowi ga- 

zet 
, — Spojrzyj ra drugą kolumnę trzeciej 
stronicy. 

Szybki rzut oka wystarczył młodemu 
hrabiemu, który nagle bardzo blady, rzucił 
się w objęcia matki, szepcząć : 

— (o za szczęście, mamo, CO Za szczę- 
ście! 

— Prawdziwe szczęście, w istocie, mój 
synu, bo mając numer 11 wejdziesz przez 
wielkie drzwi do szkoły wojskowej. 

Podnosząc dumnie głowę, z wyrazem 
Sow młody człowiek zaakcentował : 

Mojem zadaniem będzie dostać się 
jeszcze 3 wyżej. . albo przynajmniej utrzymać 
się przy tym stopniu. 

Brawo! 

Gdy wchodzili na schody peronu, Ja- 
kób de Ronceray, zwracając się do matki, 
rzekł : 

— Czy mamka o tem wie? 

— Wiedziała jeszcze przedemną. 

Na pytające spojrzenie młodzieńca hra- 
bina dodała: 

— Sama Małgorzata przyniosła mi ga- 
zetę i uniesiona całkiem naturalną ciekawo- 
ścią, przerzuciła ją w drodze. 

— Poczciwa mamka! 

— Och! serdecznie ciebie kocha! 

— Gdzie ona jest? 

— Na folwarku, razem ze służącym. 
ale z pewnością wróci niedługo. 


Po chwili kłopotliwego milczenia, Ja- 
kób wyrzekł nareszcie: 

— A gdybym zatelegrafował do pani 
Letellier ? 

— Ach! masz słuszność, bo ona także 
będzie bardzo zadowolona z twego sukcesu .. 
Chociaż zamężna i matka rodziny, Iwona 
nie mniej za:howała wielkie przywiązauie do 
ciebie. 

— Przywiązanie wzajemne, matko... 
zawołał natychmiast. — Byłbym zresztą bar- 
dzo niewdzięczny dla mojej towarzyszki dzie- 
ciństwa, tak dobrej, słodkiej, pełnej poświę- 
cenia, gdyby było inaczej. 

l po chwili: 

— Powinniśmy także dać znać wujowi 
memu, Saturninowi d'Orbae. 

Czy tylko twemu wujowi?... 
ważyła z uśmiechem hrabina. 

Lekkie drzenie powiek było jedyną o- 
znaką zmieszania młodego człowieka, który 
odpowiedział poważnie: 

— Ponieważ jest głową rodziny... 

— I ojcem twojej kuzynki, Teresy... 

Na tę bezpośrednią wzmiankę, Jakób de 
Ronceray wybuchnął serdecznym śmiechem 
i tym razem, bez obawy zniósł badawcze 
spojrzenie hrabiny. 

Mamo, mamo, nie przed tobą ukryć 
nie można! 

Lecz Zuzanna nie nadużywając swego 
tryumfu, dodała: 

— Bardzo milutka ta twoja kuzynka 
Teresa... Płeć z lilij i róż, wspaniałe włosy 
blond wieńczą główkę inteligentną i zgrabną, 
nie dziwnego, Że starasz się jej podobać... 
Daleką jestem od wszelkiej krytyki i nie 
przypisuj moim słowom innego znaczenia, 
gdyż mówię tylko to, co myślę. 

— A więc, mamo, znajdujesz, że powi- 
nienem posłać depeszę ? 

— Koniecznie. 

Spostrzegając przez okno otwarte, że 
konia jego nie odprowadzono jeszcze do staj- 
ni, rzekł: 


— ZaU- 


— 


— Ponieważ Febus jeszcze osiodłany, 
mam wielką ochotę sam zawieść telegramy 
na pocztę... 

— Jak ci się podoba, Jakóbie. 

— Och, mamo, pojadę i zaraz wrócę. 

W dwie minuty później Febus galopo- 
wał aleją, niosąc swego pana w kierunku 
Vendóme. 

Aż do zakrętu drogi hrabina patrzyła 
za nim i tracąc go z oczu, szeptała: 

— (o za dzielny chłopak i jaka wy- 
jatkowo dobra natura! 

W tej samej chwili ukazała się na pro- 

gu Małgorzata Morin. 
Przybywam za późno, aby powinszo- 
wać panu Jakóbowi — wyrzekła smutnie — 
spostrzegłam jego postać w dali, przez gałę- 
zie drzew i Paweł mi powiedział, że poje- 
chał do Vendóme... 

— Trochę na twoją intencyę.... 

Gdy mamka daremnie starała się odga- 
dnąć znaczenia tych słów, hrabina dodała 
z uśmiechem: 

— Nie trudź się dłużej, nie domyślisz 
Bię.... 

p — Więc może pani zechce mi wyja- 
śnić ? 

— Otóż Jakób pragnął osobiście prze- 
słać pomyślną wiadomość pani Letellier. 

łza ukazała się w oku wdowy po kwa- 
termistrzu, która tak się rozrzewniła tą do- 
brocią, że wkrótce aż wybuchnęła płaczem. 

— Małgorzato — napominała łagodnie 
hrabina — w dniu tak radosnym !... 

— Ma pani słuszność, proszę mi wy- 
baczyć.... - 

Szybkim ruchem ręki ocierając oczy: 

— Ach Boże, jakże Iwona będzie szczę- 
śliwa! 

I tonem poufnym dodała: 

— W głębi serca zachowała słabostkę 
dla swego towarzysza lat dziecinnych... Och, 
całkiem niewinną, bo jako uczciwa kobieta 
w ceałem znaczeniu tego wyrazu, nie zdolna 
jest do żadnego wybryku... Zresztą kocha 


ką Lys z niezmienioną gwałtownością. Ko- 
lejno ostrzeliwano jak najsilniejszym ogniem 
różne odeinki w strefie naszego oporu. Tak- 
że noc nie przerwała wzmożonej czynności 
bojowej mas artyleryi. Po ogromnym ogniu 
działowym, który wczesnym rankiem stał 
się ogniem hurzganowym, z rozwidnieniem 
się, o ile dotychczas doniesiono, nastąpiły 
silne ataki angielskie na szerokim froncie. 

Front wojsk niemieckiego Na- 
stępey tronu: Pod Verdun Francuzi 
wezoraj rano i wieczorem atakowali koło 
wzgórza 344, na wschód od Samogneuz, 
gdzie już dnia poprzedniego doznali krwawej 
porażki. I tym razem atak ich był bezskute- 
czny. 

Zestrzelono 20 nieprzyjacielskich samo- 
lotów. Wicefeldfebel Thom także wczoraj 
strącił w walee dwóch lotników. 


Pierwszy generalny kwatermistrz :- 
Ludendorff. 


WOJNA. 


Z frontów bojowych. 


. Biuro Wolffa donosi dnia 20 września 
wieczorem : 

Bitwa na froncie we Flandryi, gdzie 
od Langemark do Hollebecke atakują Angli- 
CY, jeszeze się toczy, W najbardziej naprzód 
wysuniętej części naszej strefy obronnej od 
rana toczy się zacięta walka ze zmiennem 
Szczęściem. 


Sukcesy łodzi podwodnych. 


Z Berlina telegrafują: Na oceanie 
Atlantyckim, oraz na morzu Północnem za- 
topiono 4 parowce, 1 żaglowiec, 1 parowiec 
rybacki, dwa ciężko obładowane parowce, 
jeden francuski trójmasztowiec i jeden fran- 
cuski statek rybacki. 

Jedna z naszych łodzi podwodnych 
zniszczyła dnia 17 b. m. w Hoofden samo- 
lot francuski „D 40“ i wzięła do niewoli ja- 
dących nim dwóch oficerów i jednego me- 
chanika. 


Komunikat turecki. 


Sprawozdanie sztabu tureckiego z dnia 
19 b. m.: Na wschód od Revandus Rossya- 
nie cofnęli się aż na wzgórza na południo- 
wy wschód od Pasznakell. Koło Gazy umiar- 
kowany ogień artyleryi, dalej na wschód 
bardziej ożywiony. 


Komunikat bułgarski. 

Ppa w ona sztabu bułgarskiego z 
dnia 19 b. m.: Między jeziorami Prespa i 
Ochryda, oraz na północ od Monastyru od 
czasu do czasu silniejszy ogień Naj tw, Nyski diec mimi m dlike Wii RE NE Na 


swego męża i dodać uśżęgo JAGA] małego Julka... Anio- 
łek, pani, prawdziwy aniołek! 

I uniesiona falą wspomnień, mówiła: 

— Iwona jest bardzo szczęśliwa i to 
dzięki pani... 

— Nie liczysz się z osobistemi jej za- 
letami. 

— Nie wystarczyłyby, aby ją ME 4 
na świetne stanowisko, jakie dziś zajmuje... 
Powtarzam, dzięki szczodrobliwości pani, mo- 
gła wyjść Za mąż według wyboru. 

— Pan Letellier zawsze zadowolony ze 
swego biura? 

— Coraz więcej, pani... Jest obecnie 
najpierwsze w Argentan, jak mi sam mówił 
jeszcze ostatniej niedzieli, odprowadzając mnie 
na dworzec, gdy tutaj jechałem. 

Jestem z tego bardzo zadowolona... 

— Och! pani, jestem o tem przeko- 
nana! 

I dwie kobiety, zupełnie naturalnym 
biegiem myśli, przypominały sobie sceny 
przeżyte w przeszłości. 

Jak w kalejdoskopie przesuwały się 
przed ich oczami wypadki dzieciństwa i pierw- 
szej młodości dwojga dzieci, 

O parę miesięcy starsza od Jakóba, po- 
mimo różniey społecznej, Iwona nie mogła 
się oprzeć urokowi sympatycznej natury swego 
towarzysza dni słonecznych. 

W poprzednim rozdziale opowiadaliśmy 
o jej ciężkiem zmartwieniu i rozpaczy, gdy 
młody hrabia musiał wyjechać do Paryża, do 
liceum Stanislas. 

Nieobecność ukochanych osób jest naj- 
większem nieszczęściem, lecz czasami bywa 
zbawiennem lekarstwem. 

Z Iwoną tak nie było, która pomimo 
silnej woli, gdy towarzysz jej wracał na wa- 
kacye, czuła, że budzi się w niej na nowo 
dawne przywiązanie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


wschód od jeziora Dojran koło dworca ko- ; noig, ktora, oils odnosi się do Belgii, daleka į 


lejowago Akandzali kilka kompanij angiel- 
skich próbowało posunąć się naprzód, lecz 
odpędzono je ogniem zamykającym dostęp. 
Na reszcie frontu słaba czynność bojowa. 
Słaby ogień artyleryi na Tuleeę na zachód 
od Izaccei i koło Gałacżu. 


Ghiny w wojnie. 

Poseł austro-węgierski, oraz konsulowie 
austro-węgierscy i niemieccy wraz z porso- 
nałem, ogółem 56 osób, wyjechali z Szan- 
ghaju na pokładzie parowca „Oranice“. 


Sprawa Luxburga. 


Szwedzkie Biuro telegr. rozsyła nastę- 
pującą wiadomość urzędową: Doniesienie o 
telegramach hr. Luxburga, ogłoszonych przez 
amerykański departament stanu, skłoniło 
rząd do zapytania w dniu 10 b. m. za po- 
średnictwem posła szwedzkiego w Berlinie, 
czy prawda jest, że telegramy te były wy- 
słane przez przedstawiciela Niemiec w Bue- 
nos Aires, a odebrane przez urząd Spraw 
zagranicznych w Berlinie. Po otrzymaniu od- 
powiedzi, polecono posłowi w Berlinie d. 15 
b. m. zaznaczyć, że uważa się za rzecz 
stwierdzoną, iż władza niemiecka w sposób 
szczególnie poważny nadużyła zaufania, oka- 
zywanego przez Szwecyę i założyć protest 
stanowczy z powodu tego zajścia. - 

Ogłoszone dnia 17 b. m. zawiadomie- 
nie, dane przez niemieckiego posła w Sztok- 
holmie ministrowi spraw zagraniczaych, nie 
pozostaje w związku z tym protestem szwedz- 
kim. 


Dookoła pokoju. 


Münchener N. Nachrichten dowiadują 
się od swego berlińskiego korespondenta, co 
następuje, w sprawie stanowiska Niemiec co 
do przyszłości Belgii: Sprawa ta nie może 
być naturalnie odrębnie traktowana i może 
być rozwiązana tylko łącznie z całą kwestyą 
wojny i pokoju. 

Aż do rozstrzygnięcia całej kwestyi po- 
koju, Belgia i inne obsadzone tereny służą 
Niemcom jako zastaw. 

Należy przyjąć, że Kanelerz państwa w 
dniu 27 września będzie mówił o tej sprawie 
w Sejmie Rzeszy. 

Daily News domagają się, aby Niemcy 
podały natychmiast do wiadomości swoje wa- 
runki pokojowe, gdyż w przeciwnym razie 
entente za każdy miesiąc zwłoki ukarze Niem- 
cy dwumiesięcznem wykluczeniem Niemców 
z targu światowego. 


izba francuska o wejnie i pokoju. 


Na ostatniem posiedzeniu Izby deputo- 
wanych oświadczył prezydent ministrów 
Painlevóć, że ubolewa, iż niu osiągnął 
współpracy socyalistów, oraz, że jest zdecy- 
dowany z całą energią wystąpić przeciw wszel- 
kim zamachom pewnych agentów obcych. 
Francya przystąpiła do zasad ogłoszonych w 
orędziu Wilsona, dając tem wielki przykład 
moralny. Prezydent ministrów jesi pewny, 
że będzie osiągnięty rezultat, który pozwoli 
Francyi stawić czoło wszelkim trudnościom. 
Painleyć zakończył prośbą do Izby, aby uży- 
czyła rządowi pełnego zaufania. 

Na żądania podniesione przez posłów, 
aby rząd oświadczył się co do tajnych umów, 
odpowiedział minister spraw zagranicznych 
Ribot przypominając, że już przed kilku 
miesiącami oświadczył, iż Francya niema 
wcale tajnej dyplomacyi i jest gotowa ogło- 
sić dotyczące dokumenta. Nie jest to jednak 
zawisłe wyłącznie od Francyi, gdyż musi ona 
iść ręka w rękę z sojusznikami. Z Petersbur- 
ga nadeszła prośba, aby ogłoszenie odroczyć. 
Wobec ciężkiego położenia, w jakiem znaj- 
duje się nasz wielki sojusznik, nie możemy 
pomnażać jego trudności. 

Ribot oświadczył dalej: Rozpoczęliśmy 
wojnę nie w zamiarze zdobyczy. Domagamy 
Się prawa, bez którego nie może istnieć ani 
trwały pokój, ani też społeczność narodów. 
Jeżeli domagamy się zwrotu Alzacyi i Lota- 
ryngii, jest to żądanie naprawienia niespra- 
wiedliwości, która od lat 45 zaciężyła nad 
światem. Jeżeli nie będzie ona naprawiona, 
to pokój będzie oznaczał tylko zawieszenie 
broni na kilka lat. Domagamy się dalej na- 
prawienia zbrodniczych (!) szkód, a wkońcu 
także rękojmij, które da społeczność naro- 
dów. Jakąż wartość miałby podpis rządu nie- 
mieckiego — zapytuje minister — gdyby za 
tym rządem nie stał podpis narodu niemiec- 
kiego. Osiągniemy koniec wojny, jeżeli nie 
damy się wplątać w sieci, jakie na nas na- 
stawiają. 

Na notę Papieską zgodnie z sojusznika- 
mi nie odpowiadamy. Cóż mielibyśmy do od- 
powiedzenia na takie zaproszenie do rokowań, 
Czy życzy sobie kto, abyśmy odpowiedzieli ? 
Gdy Wilson zapytał nas o nasze cele wo- 
jenne, odpowiedzieliśiny. Mocarstwa central- 
ne nie odpowiedziały. Teraz pragniemy po- 
czekać na ich odpowiedź na notę Papieża, na 


jest od tego, aby zadowolić sumienie świata. 


i Niechaj powiedzą, czy zgadzają się na nasze 


żądania. Potrzebujemy pewności, że nie uwi- 
kłają nas w zasadzkę. 

P. Lemery zapytał, co rząd uczyni 
celem zapewnienia zgodności z sojusznikami 
w sprawie rozsądnego sposobu prowadzenia 
wojny. Prosił on prezydenta ministrów Pain- 
levćgo, aby odpowiedział także na nieprzyja- 
cielską ofenzywę nastrojowa, wychodzącą ze 
Sztokholmu i Rzymu. 

Następnie przyjęto porządek dzienny, 
wyrażający zaufanie rządowi 378 głosami 
przeciw jednemu. ` 


Z za kulis czwórperozumienia. 


Biuro Reutera dowiaduje się, że d. 18 
b. m. odbyła się narada między lordem Ro- 
bertem Cecilem a francuskim podsekretarzem 
stanu urzędu spraw zagranieznych Albertem 
Metin w sprawie dokładniejszego przystoso- 
wania się do polityki Stanów Zjednoczonych, 
w celu wykonania większego nacisku na nie- 
przyjaciela bez czynienia ujmy położeniu go- 
spodarczemu państw neutralnych. 


Strajk w amerykańskich zakładach 
okrętowych. 


Central News donoszą, że 4000 robotni- 
ków dokowych z francuskich, angielskich i 
holenderskich Towarzystw żeglugi rozpoczęło 
strajk. Do tego strajku ma się przyłączyć 
50.000 robotników. 


Z Warszawy. 


(Dar 100.000 marek na polską Akademię woj- 
skową. — Rozkaz pułkownika Sikorskiego). 


Korespondent warszawski Nowej Re- 
formy donosi pod dniem 16 września: 

Wezoraj odbyło się organizacyjne ze- 
branie Komitetu Obchodu Kościuszkowskiego., 

Wielkie wrażenie wywołało oświadcze- 
nie rektora Politechniki Paszkego, który za- 
wiadomił zebranych w imieniu nieobecnego 
2 powodu choroby profesora Ignacego Bara- 
nowskiego, że uznając za rzecz ważną wy- 
kształcenie fachowych sił wojskowych dla 
armii polskiej, ofiarowuje on ze swojej strony 
100.000 marek na potrzeby Akademii woj- 
skowej. 

Wiadomość o hojnej ofierze profesora 
byłej Szkoły Głównej zebranie przyjęło go- 
rącymi oklaskami, 

Z zebrania wczorajszego należy zano- 
tować następujące szczegóły : 

Prezydyum honorowe komitetu stano- 
wią: JE. ks. Arcybiskup Aleksander Ka- 
kowski, Włodzimierz ks. Czetwertyński (se- 
nior), prezes Stowarzyszenia weteranów 63 
roku i prof. Tadeusz Korzon. 

Prezydyum czynne stanowią: prezesi: 
Zdzisław ks. Lubomirski, prezydent miasta, 
A. Suligowski, prezes Rady miejskiej i pro- 
fesor Władysław Smoleński; sekretarze: Jan 
Lorentowicz, prezes Towarzystwa literatów i 
dziennikarzy polskich i inż. Jan Rogowicz, 
sekretarz Rady miejskiej. 

Z pośród projektów poruszonych na ze- 
braniu, zasługuje na wyszczególnienie: pro- 
jekt wystawienia pomnika Kościuszki w War- 
szawie, usypania kopca, utworzenia wydziału 
inżynieryi wojskowej przy Politechnice war- 
szawskiej. 

* 


Jak wiadomo, pułkownik Sikorski ustą- 
pił ze stanowiska szefa inspektoratu zaciągu 
do wojska polskiego i objął komendę pułku 
legionowego. Obecnie wydał pułkownik Si- 
korski do podwładnych mu organów nastę- 
pujący rozkaz: 

Po trzech latach wytrwałej, konse- 
kwentnej a częstokroć niestety syzyfowej 
pracy nad odbudową polskiej siły zbrojnej, 
rozstajemy się obecnie wzajemnie. A rozcho- 
dzimy się w trudnych i niezwykłych warun- 
kach. W dziedzinia wojskowości polskiej na- 
rzucono nam bowiem chwilowo — zgubną 
dwoistość, która łatwo doprowadzić może do 
zatrąty istniejącego pozytywnego dorobku, 
jakim są Legiony, nie stwarzając równocze- 
śnie podstawy dla mającej powstać armii 
polskiej. Wskrzeszenie programu w sprawie 
wojska z przed 5 listopada 1916, przywró- 
cenie polskiego Korpusu Posiłkowego Austryi, 
i ograniczenie polskich kadr wojskowych do 
niedającego się utrzymać minimum — musi 
mieć charakter przejściowy. 

I dlatego to żegnając w imieniu służby 
moich dotychczasowych pracowników, nie za- 
wodzących mnie w najcięższych chwilach 
walki o prawa bytu regularnej armii naro- 
dowej, spieszę ich upewnić, że i w obecnem 
dobrowolnem odejściu z Królestwa — po- 
zytywnie pragnę jeno służyć wspólnej nam 
idei. 

(elem naszym było i jest: zorganizo= 
wanie w kraju — jeszcze w czasie wojny — 
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przy pomocy szezęśliwych, a nie powtarzają- 
cych się zazwyczaj możliwości historycznych — 
silnaj armii regularnej, opartej o własny na- 
ród i jego prawną reprezentacyę. Prawdzi- 
wie realną i jedynie skuteczną ostoją we- 
wnętrznego i zewnętrznego autorytetu po! 
skiego Rządu i Państwa stanowić: oto pierw- 
sze zadanie wojska polskiego. 

Rząd Polski jedynie przy pomocy kar- 
nego i bezwzględnie mu oddauego wojska 
będzie w stanie utrwalić powstającą państwo- 
wość polską. Nieustalenie przez akt 5 listo- 
pada 1916 r. granic proklamowanego Pań- 
stwa Polskiego, będzie wówczas stanowiło a- 
tut w jego ręku. Przez nowy, godny dwu- 
dziesto-milionowego narodu, zbrojny czyn i 
przez zajęcie przy pomocy silnej armii pol- 
skiej wschodnich kresów Rzeczypospolitej, 
utrwali on tem na nowo tradycyjne prawa, 
zakreśli Polsce granice. 


Hasło zjednoczenia ziem polskich w 
związku z Rossyą — a później tak zwana 
polska neutralność — ubezwładniła na razie 
te twórcze polskie ambicye. Zwolennicy tych 
haseł wyzyskują zręcznie, nieszczęsny we- 
wnątrz Legionów i wewnatrz polskiego obo- 
zu aktywistycznego istniejący spór, przy po- 
mocy polskiego żołnierza usiłują zniszczyć 
bezpowrotnie rezultaty jego trudu i ofiar. 

Oprzemy się jednakowoż zwycięsko te- 
mu niebezpieczeństwu. Tym z podległej mi 
organizacyi, którzy sie zachwiali w ostatnich 
czasach, przypominam, w jak trudnych wa- 
runkach rozpoczynaliśmy swoje prace w 1914 
roku. Nie posiadając żadnych gwarancyj, że 
Państwo polskie powstanie, wyprzedzając za- 
tem naturalny bieg rzeczy, podjęliśmy orga- 
nizacyę Legionów Polskich, które w naszem 
t. je narodowem rozumieniu sprawy, od po- 
czątku swego istnienia niczem innem nie 
były, jak zawiązkiem wojska polskiego. 
Wszystkie tak liczne trudności, które później 
były udziałem Legionów, nie potrafiły zła- 
mać ani zniszczyć idei, którą one reprezento- 
wały. Znalazła ona wreszcie uznanie po 5 
listopada 1916 r. nawet u najzaciętszych i 
najmożniejszych wrogów silnej armii naro- 
dowej. 

Zmiszczyliśmy tę ideę sami. Ten błąd 
naprawić a bieg wypadków odwrócić, jest 
naszym obecnym obowiązkiem. Wierności 
całego obozu aktywistycznego w Królestwie 
Polskiem pewni, wsparci na niszawodzącem 
nigdy poparciu Galicyi, z pozostałą w Kró- 
lestwie reprezentacyą Legionów najzupełniej 
solidarni, na wewnątrz wojska bezwględnie— 
pomimo sztucznego podziału — jednoliej, 
przetrwamy zwycięsko każdą, choćby najtru- 
dniejszą sytuacyę, aż do zupełnego zwycięstwa 
prawdy, którą reprezentują Legiony. 

Przyszłość państwową Polski, jej rze- 
telną niepodległość, na własnej, polskiej sile 
zbrojnej oprzeć jeno można. Tej siły jesteśmy 
i pozostajemy jedynym narodowym zrębem. 

Możemy więc być pewni, że powstają- 
cy obecnie Rząd polski po ten zrab kadrowy 
sięgnie, jaki reprezentować będą Legiony, by 
na nich oprzeć realizacyę swoich twórczych 
i państwowych planów. Stanie się to tem 
pewniej, im karniej spełnimy obecnie swój 
żołnierski wobec Ojczyzny obowiązek i to na 
każdym posterunku, na którym nas służba 
narodowa stawi. 

Dziękując zatem wszystkim podległym 
mi oficerom i żołnierzom za ich dotychcza- 
sową wytrwałą dla idei pracę, rzucam na po- 
żegnanie rozkaz bezwzględnego wytrwania na 
drodze żołuierskiego obowiązku. 


Władysław Sikorski, pułk. m. p. 


Z ROSSYI. 


Depesze, otrzymywane z Rossyi, nie 
pozwalają w dalszym ciągu na wyrobienie 
sobie, bodaj w najogólniejszych zarysach, 
obrazu obecnego wewnętrznego położenia re- 
publiki. 

Sa one w najwyższym stopniu rozbie- 
żne co do treści, ogromnie bałamutne, zawsze 
zaś wywołują wrażenie zbytniej przesady, o 
ile są prywatne, nadto zaś skrupulatnej cen- 
zury, jeśli przesłano je drogą urzędową. 

Powstrzymując się więc i nadal od wy- 
dawaniajna ich podstawie sądu, poprzestać 


jeno możemy na sumarycznem zestawieniu 


wszystkich informacyj. 

Central News donoszą z Petersburga: 
Rząd tymczasowy cofnął rozkaz uwię- 
zienia hetmana kozaków Kaledina. 
Poseł do Dumy Puryszkiewicz został 
wypuszczony na wolność. 

Rząd postanowił oddać Korniłowa 
pod sąd wojenny. Na żądanie Rady ro- 
botniczo-żołnierskiej postanowił dalej rząd 
prowizoryczny, że proces przeciw Korniłowo- 
wi ma się odbyć nie w Petersburgu, lecz w 
strefie frontu. 

Socialdemokraten donosi: Wedle opo- 
wiadań podróżnych, którzy przybyli z Rossyi, 
należy przyjmować z rezerwą wlado- 
mości dzienników rossyjskich o 
sukcesie Kereńskiego. Wojska Korni- 


i okopują się naprzeciw wojsk Kereńskiego. 
W Peiersburgu wykryto spisek oficerów 
przeciw Kereńskiemu. 

Wedle doniesienia z Haparandy, gene- 
rał kozasów Kaledin wszezął nowe 
powstanie. Sciaga on kozaków z frontu, 
a także inne wojska przyłączaja się do nie- 
go. Grozi on przerwaniem połączenia między 
Moskwą a południową Rossyą. Rząd otrzy- 
mał wiadomość o zbliżaniu się ko- 
zaków. 

Sztokhołmski korespondent dziennika 
Handelsblad dowiaduje się od delegata ros- 
syjskiego, który wrócił z Londynu, że rząd 
tymczasowy rozwiąże IV. Dumęi mw- 
dzie dalej sprawował rządy z przedstawiciel- 
stwem ludowem, złożonem z członków Rad 
robotniezo-żołnierskich i Rad chłopskich, 
Byłby to stanowczy krok na lewo. 

Lud rossyjski i armia dość już mają 
wojny. Delegat ów sądzi, że Rossya w 
ciągu 8 do 4 miesięcy zaproponuje 
Mocarstwom centralnym pokój od- 
rębny. Położenie Kereńskiego jest niebez- 
pieczne nietylko wskutek jego nadwątlonego 
zdrowia, lecz także z powodu powszech- 
nego wzrostu pragnienia pokoju w 
kraju. Kraj i wojsko są zupełnie 
wyczerpane, 

Według Rieczy gen. Hurko zgło- 
sił się dobrowolnie u komendanta twie- 
dzy Piotropawłowskiej, Uwięziono go pono- 
wnie, 

Wobec niebezpieczeństwa, grożącego 
Petersburgowi, ministerstwo skarbu 
postanowiło przenieść się do Tam- 
bowa. Także większą część fabryk ewakuo- 
wano. 

O gan. Kaledinie obiegają sprze- 
czne wiadomości. Według Timesa, miał się 
on przyłączyć do rządu. 

Związek oficerów armii i marynarki w 
Moskwie został rozwiązany. 

Członek pierwszej Dumy Aladin, któ- 
ry był upatrzony na członka gabinetu Kor- 
niłowa, został uwięziony. 

Do Allgemeen Handelsblad donoszą z 
Petersburga, że Kereńskij doniósł rządowi 
tymezasowemu, iż była u niego deputa- 
cya Senatu finlandzkiego, która wy- 
raziła rządowi tymczasowemu za rozszerze- 
nie samorządu finlandzkiego dekretem z 30 
sierpnia swe zaufanie. 

Rząd tymczasowy polecił ministerstwu 
żywnościowemu wysłać natychmiast zapasy 
zboża i mąki do Finlandyi. 

W kołach rządowych zaprzeczają 
pogłosce o zamiarze przeniesienia 
siedziby rządu do Moskwy. Powiada- 
-ją, że w chwili odwrotu z Rygi zastanawia- 
no się nad tym planem, ale rząd z powo- 
dów politycznych był temu przeciwny. 

Pet. Ag. tel. komunikuje: Minister 
spraw zagranicznych Tereszczenko wy- 
brany został wieeprezesem Rady 
ministrów. 

Szereg zwolenników dawnego 
rządu, którzy zostali wydaleni przez rząd 
tymczasowy, został obeenie uwięzio- 
ny na polecenie Rady robotniezo - żołnier- 
skiej w Helsingforsie. Uwięzienie nastąpiło 
w chwili, gdy chcieli udać się do Szwecyi. 
Wurącono ich do więzienia, Rada robotni- 
czo-żołnierska w Helsingforsie uczyniła za- 
dość żądaniu rządu tymczasowego i zezwo- 
liła na odstawienie aresztowanych do Pe- 
tersburga. 

Wbrew rozkazowi Kereńskie- 
go, który zarządził rozwiązanie wydziałów 
dobra publicznego, zawiązanych z okazyi po- 
wstania Korniłowa, przyjął wielki wydział 
Rady robotniczo - żołnierskiej rezolucyę, w 
której stwierdza pożyteczną i patryotyczną 
działalność tych wydziałów i wzywa je, aby 
się nie rozwiązywały. 

Główny wydział partyi kade- 
tów przyjął rezolucyę wzywającą członków 
partyi, aby nie brali udziału w konferencyi 
zwołanej przez Radę robotniczo - żołnierską 
do Petersburga. Jako powód podano, że kon- 
ferencya reprezentuje tylko jeden prąd poli- 
tyczny w kraju, nie może więc być organem 
politycznym, am też przynieść ulgi w tru- 
dnem położeniu, w jskiem się kraj znajduje. 

W Nowoczerkawsku otwarty zo- 
stał zwyczajny kongres wojskowy 
delegatów wojsk kozackich. Prezesem hono- 
rowym wybrano generała Kaledina. Nie 
przyjął on tego wyboru powołując się na to, 
że został ze swego stanowiska usunięty. 

Przemówienie powitalne wygłosił Ro- 
gojewski wskazując, że kozacy są wierni 
rządowi i zamierzają z nim współpracować. 
Wicehetman ubolewał, że podjęto kampanię 
przeciw dążeniom kozaków do władzy demo- 
kratycznej oraz, że koła miarodajne są źle 
poinformowane o tem, co się stało nad Do- 
nem. 

Generał-gubernator Finlandyi 
ze względu na zły stan zdrowia ustąpił. By- 
ły wieeprezes Rady ministrów Nekrasow 
mianowany został generalnym gubernatorem 
Finlandyi. 

Z inieyatywy Rady robotniezo- 
żołnierskiej odbyła się w Odessie impo- 


lowa stoją jeszcze niedaleko Petersburga ! nująca manifestacya sił rewolucyjnych. Przez 


płac rewolucyi maszerowały w ciągu kilku- | 


nastu godzin wojska z robotnikami defilujac 
przed wydziałami wykonawczymi stronnictw 
demokratycznych. Niesiono choragwie z na- 
pisami: „Niech żyje rząd prowizoryczny”. 
„Precz z Korniłowem*". „Niech żyja republi- 
ka demokratyczna!” 


Hr. Pourtales 


o procesie Suchomlinowa. 


Hollandsch Nieuws Bureau podaje uwa- 
gi godną rozmowę swego korespondenta z b. 
niemieckim ambasadorem w P-tersburgu br. 
Pourtales o procesie Suchomlinowa. 


— (o do wypadków z 29 lipca, mówił 
dyplomata, stwierdzam, ża w dniu tym oznej- 
mił mi Sazonow, iż rossyjska mobilizacya 
przeciw Austryi została postanowiona i w 
przeciągu kilkn godzin zostanie ogłoszona. 
Zwróciłem ministrowi uwagę na niebezpie- 
ezeństwo, jakiem krok ten grozi pokojowi 
europajskiemu i oświadczyłem, że mobiliza- 
cya przeciw Austryi jest zarazem mobiliza- 
cya przeciw Niemcom, znane sa bowiem 
wzajemne obu Mocarstw zobowiązania. Zire- 
sztą, zauważyłem, wbrew zapewnieniem, że 
także okręgi wojskowe nad granicą niemiecka 
znajdują się w pełnym tokn mobilizacyt. 
Rzecz jasna, że wobec sego niemiecki attaché 
wojskowy otrzymawszy od Januszkiewicza 
znane słowo honoru, nie uwierzył w nie, 
gdyż znał prawdziwy stan rzeczy. 


Na zapytanie, kiedy ambasada otrzy- 
mała wiadomość o tych zarządzeniach, rzekł 
hr. Pourtales: 


— Już dnia 26 lipca oświadczyłem Sa- 
zonowowi, ża znana mi są przygotowania wo- 
jenne Rossyi i przestrzegłem go z naciskiem 
przed tym krokiem. Następstwem moich uwag 
było złożenie attaché wojskowemu wieczór 
wymienionego dnia po raz pierwszy pod sło- 
wem honoru zapewnienia, które stało z fa- 
ktami w sprzeczności. Obie te rozmowy znaj- 
dują się zapisane w aktach księgi białej. 


Stanowisko cara tak określił hr. Pour- 
tales : 

— W zeznaniach złożonych w procesie 
Suchomlinowa znajduje się jeden punkt nowy 
i szczególnie zajmujący, a mianowicie, że ce- 
sarz Mikołaj wobec akeyi pośredniezącaj i 
związanego z nią telegramu cesarza Wilhelma 
uznał za stosowne cofnąć wydany już rozkaż 
mobilizacyi. Dnia 31 lipca, gdy powszechna 
mobilizacya była już rzeczą wiadomą, przed 
wystosowaniem jaszcze naszego ultimatum, 
wyjednałem sobis audyencyę u cara i na niej 
uczyniłem ostatnią próbę nakłonienia go, 
iżby cofnął mobilizacyę, wobec której rozpę- 
tanie się wojny byłoby, jak dodałem, rzeczą 
nieuchronną. Próba ta nieodniosła skutku. 
Monarcha odpowiedział tymi samymi argu- 
mentami, które znalazły odbicie w procesie 
Suchomlinowa, a mianowicie, że „względy 
techniczne* czynią odwołanie mobilizacyi 
rzeczą niemożliwa. Osobiście miałam i mam 
wrażenie, a potwierdza je proces Suchomli- 
nowa, że cesarz Mikołaj był przeviwny woj- 
nie. Stronnictwo jednak wojenne zapędziło 
go w położenie przymusowe i zmusiło do 
wydania wojny. W Bjórkó w r. 1905 zaró- 
wno cesarz Mikołaj, jak Cesarz Wilhelm mieli 
na oku jedynie utrzymanie pokoju europej- 
skiego, I trudno wyobrazić sobie, by jaki- 
kolwiek krok bardziej nadawał się wówczas 
do ugruntowania pokoju europejskiego, jak 
porozumienie pomiędzy Niemcami a Rossyą, 
a tem samem zaś również i z Francya. Ale 
Francya przeszkodziła tej kombinacyi. Nie 
chciała zrezyguować ze sposobności odwetu, 
tem prawdopodobniejszego, że już wtedy An- 
glia torowała drogi zbliżeniu z Francyą. Roz- 
tropny, wzrokiem szerokie obejmujący kręgi 
i rzeczywiście zamiłowany w pokoju rossyj- 
ski mąż stanu, hr. Witte osiągnięte wówczas 
porozumienie rossyjsko - niemieckie i zamiar 
wciągnięcia w nie Francyi powitał sławami: 
„Dieu soit bóni, Dieu soit loué, maintenant 
la paix est garantie! 


W całym procesie Suchomlinowa naj- 
ważniejsze mojem zdaniem — wywodził hr. 
Pourtales dałej — są zeznania gen. Janu- 
szkiawicza, wedle których my, Niemcy, mie- 
liśmy dokładnie wiedzieć, że Rossya ukończy 
swe przygotowania dopiero w roku 1918, i 
chcieliśmy za każdą cenę napaść na Rossyę. 
W rzeczywistości jest to tylko przyznanie się, 
że Rossya i entente w najwyższej mierze 
przygotowywały wojnę przeciwko Mocarstwom 
centralnym. 


Te otwarte słowa szefa sztabu general- 
nego — kończyś hr. Pourtalós — dowodzą 
ponownio, jak rozumnie postępowały Niemcy, 
przygotowując się na wszelkie możliwości 4 
ostrząc miecz pomimo, że inne mocarstwa 
nie szczędziły pięknych słówek dla uśpienia 
ich czujności. 
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KRONIKA. 


‘Lwów, 21 września 1917. 


Kalendarz. 
Sobota (22 września): 
Maurycego. — Joakima i Anny. — Ze- 


Wschód słońca o godzinie 5'12 rano, za- 
chód słońca o godzinie 5'23 po południu. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+ 26 Cel. 


— Komendant miasia generał ma- 
jor Adam Nowotny powrócił 4 kilkudnio- 
wego urlopu i objął urzędowanie, 

— Wystawa Kościuszkowska. Wła- 
dysław ks. Sapieba z Krasiczyna zapowiedział 
nadesłanie szeregu bardzo cennych eksponatów 
na wystawę Kościuszkowską. Między inuymi 
znajdują się przedmioty, stanowiące własność 
Tadeusza Kościuszki jak n, p. pierścienie, taba- 
kiery, srebro, a wreszcie szabla. Komitet wy- 
stawy zwrócił się jeszcze do ks, Sapiehy z 
prośbą o nadesłanie bardzo interesujących oka- 
zów, związanych bezpośrednio z osobą i epoką 
Kościuszkowska. 

— Wydawnictwa Kościuszkowskie. 
Lwowski komitet Kościuszkowski przygotowuje 
szereg wydawnictw, które pojawią się najpó- 
źniej do 6 października. W szczególności: 1. 
ilustrowana broszura dla wszystkich o życiu i 
czynach Kościuszki; 2. Krótka broszura w ję- 
zyku niemieckim dla poinformowania prasy i 
społeczeństwa niemieckiego; 8. Portret Kościu- 
szki na koniu wedle obrazu Jana Styki i Woj- 
ciecha Kossaka; 4. Obraz bitwa pod Racławi- 
cami; 5. Nalepki na okna wedle projektu prof. 
Zygm. Rozwadowskiego; 6. Odznaki srebrne i 
metalowe do przypinania: 7. Odznaki papiero- 
we do użytku przy zbiórkach ulicznych; 8. 
Kartki korespondencyjne: a) pomnik na gro- 
boweu w Solurze, b) tablica pamiątkowa, ©) 
portret Kościuszki, d) sześć różuych kartek z 
aforyzmami Kościuszki i podobizną jego pod- 
pisu. 

Komitet lwowski gotów jest temi wyda- 
wnietwami zaopatrzyć po cenach własnych ko- 
sztów komitety innych miast i miasteczek, o 
ile dość wcześnie nadeszlą szczegółowe zamó- 
w enie pod adresem: Komitet kościuszkowski, 
Lwów, Kasyno i Koło lit.-artystyczne, ul. Aka- 
demicka 18. 

— 0 powrót władz do Lwowa. Z ini- 
cyatywy Izby lekarskiej odbyło się wczoraj wie- 
czorem zebranie reprezentantów Towarzystwa 
lekarskiego, Izby adwokatów, Izby handlowej i 
przemysłowej, galicyjskiej Kasy oszczędności, 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, Izby rę- 
kodzielniczej, Taby notaryalnej, dalej przedsta- 


wicieli licznych instytucyj bankowych i t. p.i 


w sprawie powrotu władz do Lwowa. W ciągu 
dyskusyi wyrażono jednogłośnie życzenie ry- 
chłego powrotu władz do stolicy, oraz uchwa- 
lono wysłać obszerny memoryał w tej sprawie 
do Ministerstw i Koła Polskiego. 


Pożegnanie dyr. Karłowskiego. 
Jak już donieśliśmy dyr, Banku przemysłowege 
p. Stanisław Karłowski został powołany na za- 
szczytne bardgo i odpowiedzialne stanowisko 
głównego dyrektora Banku handlowego w War- 
szawie. 

Z okazyi tej odbyła się przed kilku dnia- 
mi uroczystość pożegnania dyr. Karłowskiego 
w sali Banku przemysłowego, gdzie zebrali się 
wszyscy urzędnicy i urzędniczki, oraz delega- 
cye fabryk zrzeszonych około tej instytucyi. 

Dyr. Karłowski położył nieocenione za- 
sługi około podźwignięcia Banku do tej wyso- 
kości, w jakiej obecnie się znajduje. Kierował 
Bankiem od chwili jego założenia t. j. od ro- 
ku 1910; pod jego kierunkiem, zaledwie po 
siedmiu la'ach, Bank przemysłowy przetworzył 
się w pierwszorzędną insty;ucyę finansową, roz- 
porządzającą kapitałem przeszło 80 miliono- 
wym. Już po pęciu latach zdołał zorganizo- 
wać wiele działów przemysłowych, zaopieko- 
wał się całym szeregiem przedsiębiorstw, poza- 
kładał wiele nowych fabryk, słowem, objął 
swa pracą wszystko, co się na bogactwo kroju 
składa. To też uroczystość pożegnania przemiee 
piła się w prawdziwą manifestacyę uczuć ur'ę- 
dników i społeczeństwa, którego liczni przed- 
stawiciele z różnych afer zjawili się w sali 
Banku. 

W pięknem przemówieniu urzędniczka p. 
H. Gamska podniosła zasługi dyrektora Kar- 
łowskiego, który umiał ocenić pracę kobiet i 
pierwszy przyjął urzędniczki do Banku. 

W imienin urzędników pożegnał ustępu- 
jącego dyrektora p. dr. Świsterski, ofiaro- 
wując na cel humanitarny zebraną przez urzę- 
dników kwotę 1000 kor. Kwotę tę przeznaczył 
p. Karłowski na K. B. K., dodajac od siebie 
drugie tysiac koron. 

W dłużezem, doskonałem pod względem 
formy i treści przemówieniu dyr. K. Chodo- 
rowski wspomniał o dziejach powstania Ban- 
ku przemysłowego i o jego działalności od za- 
łożenia po dni dzisiejsze, a przeszedłszy do 
zasług p. Karłowskiego nad rozwojem Banku, 
podkreślił, że Bank traci w p. Karłowskim nie 
tylke dyrektora, nietylko serdecznego przyja- 


ciela, ale w pierwszym rzędzie wielkiej, zboż-ę dla akcyi pomocy państwowej z dnia 18 wrze- 
nej myśli orędownika, którego nazwisko wjśnia 1917, celem przyjścia z pomocą ludności 
dziejach bankowości w Polsce, umieszczone Zo- j ubogiej i ułztwienia jej nabycia wczesnych zia- 
stanie obok nazwisk: Lubeckiego, Jelskiego. mniaków rezdądzą komisye okręgowe dla akeyi 

Wzruszony do głębi dziękował dyr. Kor- į pomocy państwowej zniżki, a mianowicie bony 
łu ski za uznanie, które — jak podniósł — ; opiewające na 60 hal. (względnie na 40-20 
należy się całemu personalowi. owianemu än- | hal. Na każdy taki bon będzie mógł nabyć 
chem obowiązkowości i służenia kraj wi i za- | posiadacz bonu 2 kle. ziemniaków za dopłata 
pewnił, iż nie zapomni Banku przemysłowego | 48 hal, (tj, po 24 lal. za 1 klg.), a to w skle- 
prosząc w końcu o zachowanie go w pamsęcj. |) parh miejskich i rejonowych, względnie w ko- 

— Ważne dlasuperarbitrowanych Lo- | szarach Ferdynanda, Sprzedaż tych ziemniaków 
gionistów. Z Piotrkowa donoszą nam: Biuro | odbywać się będzie tylko do 30 września włą- 
Departamentu Opieki N. K. N. na Królestwo | cznie i z tym dniem bony niezrealizowane tracą 
Polskie w Piotrkowie, zawiadamia raz jeszcze | wartość. Wobec tego wzywa się wszystkich 
wszystkich superarbitrowanych Legionistów miej- | ubogich mieszkańców miasta, korzystających 
seowych i zamiejscowych, że zapowiedziane na | 2 doraźnej pomocy państwowej, aby począwszy 
pierwsze dni września b. r. rozdanie ubrań cy- | 9d 23 września (niedziela) zgłaszali się u wła- 
wilnych tym. którzy ich jeszcze nie otrzymali, ściwych mężów zaufania dla akcyi pomocy pań- 
a są już w Biurze zgłoszeni, — zostało odło-|stwowej, gdzie otrzymają bony na zakupno zie- 
żone z przyczyn od Biura niezależnych. O ter-| mniaków. Zarazem zwraca się uwagę, że bony 
minie rozdania tych ubrań będą wszyscy zgłe- | bedą wydawane tylko osobom faktycznie ubo- 
szeni, zawiadomieni, zarówno listownie, jak | gim. Na głowę przeznacza się najwyżej 20 klg. 
przez odnośne ogłoszenie w gazetach. Zhyte- | ziemniaków. 
cznemi więc i bezeelowemi byłyby obecnie, — Pełna racya mąki. Zarząd miasta 
przyjazdy snperarbitrowasnych Legionistów za- | podaje do publicznej wiadomości, że z dniem 
miejscowych do Piotrkowa po ubrania. 30 września 1917, przywróconą zostaje dla mie- 

Jednocześnie Biuro Departamentu Opieki | szkańców miasta Lwowa pełna racya mąki, 
N. K. N. zawiadamia, że wskutek nader czę-|t. j. 500 gr. tygodniowo, 
stych, w ostatnich czasach, nadużyć ze świa-; 1000) gr. mąki. 
dectwami zwolnienia, nie mających nio wspó- | — Ceny nafty. Zarząd miasta L vowa 
nego ze stosunkami politycznymi w Legionach, | podaje do wiadomości, iż cena nafty w detaili- 
Biuro Departamentu Opieki nie udziela i nie| cznej sprzedaży wynosi 54 halerzy za jeden 
będzie udzielało nadal, żadnej pomocy ani ma- | litr. O wszelkich przekroczeniach cen ze strony 
teryalnej, ani pośrednictwa pracy, ani też wy- | handlarzy należy zawiadomić zaraz dotyczące 
dawało ubrań, obuwia i t. d., a nawet karti władze. 
legitymacyinych Departamentu Opieki z fotogra- 
fiami, stwierdzającymi identyczność osoby. świe- 
żo zgłaszającym się superarbitrowanym, jedy- 
nie na podstawie świadectwa snperrewizyjnega, 
jak to dotad czyniono. Świeżo zgłaszający się 
mi:jscowi i zamiejscowi muszą przedatawić, o- 
prócz Świadectwa superrewizyjnego, pasport cy- 
wilny z fotografią od odnośnych władz miej- 
scowych, jako dowód tożsamości osoby. 

Tylko na podstawie pasportu z fotogra- 
fia i świadectwa superrewizyjnego, Biuro bę- 
dzie wystawiało karty legitymacyjne i udziela- 
ło wszelkiej pomocy. Wyjątki mogą być czy- 
nione tylko w tym wypadku, jeżeli dany su- 
perarbitrowany Legionista miejscowy lub za- 
miejscowy, posiada w Piotrkowie osobę znajo- 
mą, a wiarygodną, która w Biurze Departa- 
mentu Opieki, może zaświadczyć tożsamość 
jego osoby. Zamiejscowe zgłaszania piśmien- 
ne, czy to © posady, czy też 6 pomoc mate- 
ryalna, ubranie i obuwie — będą uwzględnia- 
ne tylko w takim razie, jeżeli do pisem tego 
zgłoszenia, dołączony będzie urzędowy odpia 
świadectwa zwolnienia, pasport lub dowód toż- 
samości osoby z fotografią, oraz w razie zgło- ; ga : 
szenia 0 i OM lub obuwie, ię petentowi zasiłek rządowy, a Dedto dołączyć 
dectwo ubóstwa od władz miejscowych. „dłRSŻ SZARA WSE ma” 
starań o posadę i ubranie cywilne, świadectwa j telne Be właściciela, stwierdzające, że sto- 
ubóstwa nie potrzeba. Ubrania cywilne wyda- UKE 000 imge 
wane będą jedynie po stwierdzeniu, że super- — Ryż z Szwajearyi dla Polski. 
arbitrowany nia otrzymał już poprzednio ubra- | Dzienniki warszawskie donoszą: Według infor- 
nia w innej iustytucyi opieki, zwłaszcza zaś | macyi wydziału zaopatrywania, z ogólnej ilości 
z Biur Departamentu Opieki N. K. N. w Kra-| ryżu, mającego nadejść ze Szwajcaryi, dotych- 
kowie i Lublinie. Przyzuanie stałych lub je- } czas przybyło do Warszawy 7 wagonów ogól- 
duorazowych zapomóg pieniężnych rodzinom | nej wagi ozoło 6000 pudów, cały zaś transport 
superarbitrowanych i Legionistów w czynnej | wynieść ma 51 wagonów, czyli 1,200.000 fun- 
służbie — możliwe jest dopiero po stwie dze- | tów. Na życzenie władz szwajcarskich ilość 
niu przez miejscowe instytucye, Ligi Kobiet lub į ryżu będzie podzielona w stosunku %, dla chrze- 
Biura zaciągowe, materyalnego stanu tych | ścian i */, dla żydów. 
rodzin. | zg Na posiedzeniu, odbytem w dniu 12 b. m. 
PW celu rarówno racyonalnej opieki, jak į pod przewodnictwem prezydenta ks. Lubomir- 
i nienarażania zwolnionych Legionistów na | skiego, do kiórego dyspozycyi ryż oddano, do- 
daremne jazdy do Piotrkowa, Biuro Departa- konano w porozumieniu z władzami szwajcar- 
mentu Opieki prosi usilnie wszystkie codzien- skiemi podziału tego ryżu w sposób następu- 
ne pisma w Królestwie i w Galicyi o powtó- | jący: dla Warszawy 30 wagonów, dla Łodzi 9 
rzenie tej wzmianki. |. |wagonów, dla Częstochowy 2 wag., dla Sosno- 

— Wystawa Legionowa. Otwarcie tej | wca 4 wag., dla Wilna 3 wag., dla okupacyi 
pięknej wystawy, które wywołało tak wielkie austryackiej 3 wag. 
zainteresowanie w naszem mieście, odbędzie się Repartycya ta wymaga jeozcze ostate 
w południe w niedzielę, w salach Tow. Przyj, | cznego zatwierdzenia przez wen konsulat 
Sztuk pięknych przy ul. Dzieduszyckich l. 1. szwajcarski w Warszawie. 

Obszerny katalog ze słowem wstępnem wyszedł WW ś e. 
już z druku i będzie do nabycia przy kasie. ch Brszawie przyjęto repartycyę ac 
, |pującą: 1. dla instytucyj wydziałów szpitalni- 
R. Na rzecz opieki Legionowej. ctwa i dobroczynności publicznej 4 wagony, 2. 
W niedzielę, dnia 28 września b. r., odbędzie | gją jnstytucyj opieki nad dziećmi 3 wagony, 3. 
s je ulicach PE di miasta zbiórka na Hi na inne potrzeby (sposobu podziału jeszcze nie 
PARA O Bionowej i Schroniska | Zdecydowano) 23 wagony. Ze wzgłędu na nie- 
dla superarbitrowanych Legionistów we Liwo- wielką stosunkowo ilość ryżu, jaką udało się 
BE db puszek na ten cel na- | ze Szwajcaryi wydostać, na naradzie zdecydo- 
stapi w sobotę P A godz. 5 a 7 mą wano, że ryż ten traktowany będzie nietyla 
w Departamencie Opieki Legionowej N. K. jako pożywienie, lecz raczej jako Środek leczni- 

ul. Batorego 32 LT. p. czy do osób chorych. 

— Nabożeństwo żałobne za spokój du- — Zgubione kupony Tow. kredytowego 
szy Ś, p. ks. dr, Jana ! lósarza, kanonika i Re- ziemskiego odebrać można u właściciela restau- 
ktora Bursy św. Wojciecha odbędzie się stara- | -poyj kolejowej ne Podzamczu po odpowiedniem 
niem Towarzystwa Bursy św. Wojciecha we wylegitymowaniu się 
wtorek dnia 25 b. m., o godzinie 9 rauo w Be- i 
zylice katedralnej rz. kat. 

— Pobór cukru. Zarząd gminy wzywa 
wszystkich uprawnionych do poboru cukru na 
miesiąc październik, by zgłosili się w Biurze 
kart spożycia Piekarska 11 I p., z legityma- 
gyami cukrowymi i wykazami „C“ w następu- 
jacym porządku: właściciele sklepów dnia 24 
i 25 b. m., właściciele rostauracyi, mleczarń i 
kawiarń 26 i 28 b. m., zarządcy konsumów, 
zakładów i aptek 27 b. m. Zgłaszającym się 
bez legitymacyi i wykazu „C“ karty poboru nie | dziesiat jeden monet starożytnych, które usiło- 
będą wydane. | wał sprzedać właścicielce pewnego sklepu przy 

— Bony na pobór ziemniaków polul. Jacka. Ragan tłómaczył się, że monety o- 
zniżonej cenie. Na mocy uchwały komitetu ' trzymał od swego m 'odszego brata, który znów 


czyli na 2 tygodnie 


Ceny miodu pszezelnego. Na 
pszezelny miód (patokę) ustanowiono w okręgu 
sądu krajowego we Lwowie cenę zasadniczą 
(wytyczne) za 1 klg. w drobnej sprzedaży 20 
i kor. Kto w handlu wyższe ceny pobiera naraża 
się na postępowanie karne za podbijanie cen, 

— Kredyt sustentacyjny dla dzier- 
Żawców. Lwowskie biuro galicyjskiego wojenne- 
go zakładu kredytowego komunikuje: Gal. wo- 
- zakład kred. na mocy upoważnienia Mi- 


nisterstwa skarbu udziela kredytu sustentacyj- 
nego w wysokości 1500 kor, a w wyjątko- 
wych, szczególnie uwzględnienia godnych wy- 
padkach najwyżej 3000 kor. za dostatecznem 
zabezpieczeniem tym dzierżawcom dóbr tabular- 
nych w Galicyi wschodniej, które obecnie są 
zajęte jeszcze przez nieprzyjaciela lub z których 
ewakuowano ich z powodów strategicznych, a 
powrót do tych majątków jest teraz niemożliwy. 
Dokładnie wypełniony kwestyonaryusz, którego 
formularz można otrzymać w lwowskim biurze 
gal. wojennego zakładu kred. (gmach Wydziału 
kraj. od ul, Kościuszki), winien być potwier- 
dzony przez odnośne starostwo, które wypłaca 


OR WZ WE Z ZZ ZZOZ ZZZZZYZZZZÓ Z ZZOZ ÓÓA. 


— Do szpitala powszechnego przy- 
wieziono wczoraj służącą 50 letnią Maryę Sa- 
lontę, którą jej chlebowdawozyni gospodyni 
wiejska w Drokach Paraszka Karczmarek, ude- 
rzyła tak silnie w głowę, że załamała jej cza- 
szkę. Lekarze stwierdzili n ciężko rannej, ob- 
jawy obłędu, powstałego wskutek silnego po- 
bicia. 

— Starożytne monety. Policya ode- 
brała wezoraj Romanowi Raganowi sto siedm- 
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miał je rzekomo zabrać z mieszkania Piotra, (wznowienie) „Borys Godunow*, opera w 8 od-j wienia rolnictwa i wyciągnięcia z ziemi wię- 


Pietnickiego, zamieszkałego przy nl. Kącik 1. 20. | 

— Kronika krakowska. Dzienniki do- $ 
noszą, że w tych dniach odbyło się posiedze- ; 
nie Rady przybocznej sekcyi handlowo przemy- 
słowej Centrali d!a odbudowy kreju przy udziale 
prezesa Herbsta i ezefa tej sekcyi br. Bataglii. 
Na posiedzeniu omawiano akcye spożytkowania 
torfu dla elektryfikacyi Galicyi i zużytkowania 
w tym samym celu gazu ziemnego. Dalej roz- 
patrywano działalność zasiłkową dla urucho- 
mienia warstatów i sklepów, Omówiono i za- 
opiniowaco przychylnie szereg podań o po- 
życzki. 

W przejeździe do Warszawy na nowe sta- 
nowisko naczelnego dyrektora tamtejszego Banku 
handlowego bawił w Krakowie Stanisław Kar- 
łowski dotychczasowy dyrektor Banku przemy- 
słowego we Lwowie. W południe urzędnicy 
taratejszej filii Banku przemysłowego pożegnali | 
zbiorowo dyrektora Karłowskiego. Imieniem | 
rzędników przemawiał dyrektor Filippi. Wie- 
czorem odbyło się zebranie towarzyskie w Grand 
Hotelu przy udziale dyrektorów instytutów fi- 
nansowych. P. Karłowski w sabotę odjeżda do 
Warszawy. 


Notatki iraotu 


Z muzyki. Ze współudziałem p. Ewy j 
Bandrowskiej wykonano we środę 19 b. m. 
Pucciniego „Madame Butterfly“. Partya, którą; 
wybitny reprezentant kierunku nowo-włoskiego 
ułożył dla bohaterki japońskiego dramatu, pod 
wieloma względami toruje nowe drogi i odbiega | 
od zwyczajnego typu ról operowych. Do tej 
odmiennej formy układu przybywa jeszcze jedna 
cecha charakterystyczna: Cho-cho-san z przy- | 
domkiem „motylka* skupia wyłącznie uwagę 
widzów i słuchaczów. Jest ona nietylko naj- 
ważniejszą postacia i sprężyną całej akcyi dra- 
matycznej w operze, lecz przez cały czas wie- 
czoru nie schodzi prawie ze sceny, wysuwa się 
ustawicznie na plan pierwszorzędny i dystan- 
suje tem samem wszystkie figury epizodyczne. 
Do licznych wokalnych i scenicznych trudności 
roli madame Butterfly, powiększonych obowią-; 
zkiem stworzenia typu egzotycznego, przyłącza 
się więc niezwykle wielki rozmiar partyi, co 
wszystko razem nadaje tej roli charakter wy- 
bitnie popisowy. Przytaczam te okoliczności 
może znane, by wykazać, że przeciętnie dobra ; 
kreacya tej postaci poczytaną być musi przed- | 
stawicielee Cho-cho-san za zasługę. Madame; 
Butterfly w interpratacyi p. Bandrowskiej była ! 
ezemś więcej. Głos, szczególnie w „mazza voce“ | 
i „pianissimach* nadzwyczajnie rzewny, wy | 
borna dykcya, przebijające się z każdej frazy Í 
zrozumienie muzykalne i wykwintna gra sceni- 
czna złożyły się na całość artystyczną, chwila- 
mi nawet porywającą, której nie powstydziłyby 
się śpiewaczki rutynowane. mające za sobą, 
dłuższą działalność operową. Nie wymieniam 
poszczególnych momentów partyi, stojąc na sta- 
nowisku sprawozdawcy, który ocenia przede- 
wszystkiem wrażenie całości, a wykonaniu dro- 
bniejszych szczegółów przypisuje znaczenie tylko 
drugorzędne. Ową całość tak stylową, pełną 
wdzięku poutycznego i zarazem siły dramaty- 
cznej, opromienioną tak niezwykłym talentem 
wykonawczym, nazwać można bez przesady do- 
skonałą, dorastającą do poziomu kreacyi Małgo- 
rzaty w „Fauście”, uwieńczonej z okazyi de- 
biutu p. Bandrowskiej tak wyjątkowym suk- 
cesen. 

Dyrygent tej opery, p. Milan Zuna, za- 
służył na pełne uznanie, tem bardziej, iż wy- 
dobycie efektów orkiestralnych z tak liczebnie 
słabego i nieco zdekompletowanego zespołu nie 
należy do zadań łatwych. Do powodzenia one: 
gdajszego wieczoru przyczynili się dzielnie: p. 
Tadeusz Łowczyński (Piukerton), p. Adam Okoń- 
ski (konzul) i p. Stanisław Tarnawski (świe- 
tny, imponujący siłą dramatyczną Bonza). Nie 
mniej szczere uznabie należy się przedstawi- 
cielee Suzuki (p. Francisźka Ostrowska). Amfi- 
teatr był pełny, i przypuszczać należy, że „Ma- 
dame Butterfly“ utrzyma się jeszcze czas dłuż- 
Szy na programie opery lwowskiej, 

Fr. Neuhauser. 


Repertuar YTentru Miejskiego. 


W sobotę o godzinie 3 po południu dla mło- 
dzieży szkolnej „Śluby panieńskie“, komedya w 
5 aktach Fredry, — W sobotę o godzinie 7 
wieczorem „Cavalleria rusticana“, opera w 1 
akcie Mascagniego i „Pajace“, opera w 2 aktach 
Leoncavalla. Występ Józefy Zacharskiej, Fr. 
Bedlewicza i Ign. Manna. — W niedzielę o 
godzinie 8 po południu „Taniec czynowników*, 
komedya w 3 aktach Birińskiego. — W nie- 
dzielę o godzinie 7:30 wieczorem „Domek 
trzech dziewcząt", trzy akty z Życia Franci- 
szka Schuberta, muzyka Schuberta. Występ 
Ireny Bohuss, Franciszka Bedlewicza i Tadeusza 
Łowczyńskiego.. — W poniedziałek o godzinie 
7 wieczorem (wznowienie) „Ciepła wdówka“, 
komedya w 3 aktach Michała Bałuekiego. — 
We wtorek o godzinie 7 wieczorem „Krysia 
leśniczanka*, operetka w 3 aktach Jerzego 
Jarno. — We środę o godzinie 7 wieczorem 


głonach według Puszkina, muzyka M. P. Mu- 
sorgskiego. Występ Ign. Manna, T. Łowczyń- 
skiego Ad. Okofskiego. — We Czwartek o go- 
dzinie 7 wieczorem „Lalka“, operetka w 3 
aktach (4 odsłonach) Andrana. 


Z ĘĄ NOZ || 


Wieczór żywego słowa 


Kazimiery Rychterównej. 


Trzeba przyznać, że Lwów ma szczę- 
ście do pięknych recytacyj. Pamiętamy świe- 
tne wieczory recytacyjns OChmielińskiego i 
Siemaszkowej, świeżo jeszcze tkwi w pamięci 
doskonała recytacya Maryi Dewiczowej — 
wczoraj znowu przeżyliśmy wieczór tak pię- 
kny, że pozostanie on trwale w pamięci. 

Młoda artystka scen warszawskich Ka- 
zimiera Rychterówna, mimo, iż słyszeliśmy 
już dawniej o jej talencie recytatorskim, 
sprawiła nam prawdziwą niespodziankę 
swoim występem. Sztuka Rychterównej to 
wysoki kunszt żywego słowa, które w inter- 
pretaecgi jej nabiera specyalnego wyrazu, 
siły, potęgi, piękna i dźwięku, a które w 
wirtuozowskiej skali tonów, świetnie modu- 
lowanego głosu stwarza całość nieporówna- 
ną. Artystka odczuwa specyalny czar języka 
polskiego pod względem bogatej harmonii 
dźwięków, muzycznie go wprost wydobywa 
i zupełnie indywidualnie oddaje. Posługuje 
się przytem w sposób subtelny naśladowa- 
niem głosu ptaków, fletni pastuszej, szumu 
wichru przez umyślne akcentowanie, przecią- 
ganie lub teź szybkie wypowiadanie wyrazów 
i całych zdań i uwypukła jeszcze tę całość 
mimiką twarzy, ruchami rąk i całej po- 
staci. 

Najlepiej śledzić to było można w in- 
terpretacyi noweli Sienkiewicza „Janko Mu- 
zykant“. Tak wypowiedzianej prozy z estra- 
dy Lwów dawno już nie słyszał, Jakimś 
miękkim — jeśli tak można powiedzieć — 
pastelowym głosem oddała artystka nastrój 
przyrody, wicher nocny, snujące się w bla- 
skach księżyca mgły, potem wydobywające 
pieszczotliwy dziecinny głosik odmalowała 
nim stan psychiczny rozmarzonei duszy chło- 
pięcej, następnie naśladując pisk skrzypiec, 
pomrukiwanie basetli i tupot nóg w karczmie 
w jednej chwili, w momencie kiedy lokaj 
bije dziecko zmodulowała głos najpierw do 
cichego płaczu, potem rozdzierającego pisku 
katgwanego ręka lokaja Janka. Ostatnie 
chwile dziecka, jego marzenia o skrzypcach 
w niebie i bolesny krzyk matki, mu- 
siały każdego poruszyć do głębi. Nowela uro- 
sła do jakiegoś poematu o artystycznej duszy 
dziecka i jej bolu, o liniach tak pięknych i 
takiej potędza wyrazu, jakiego najidealniej- 
szy czytelnik nie potrafi sobie urobić, gdyż 
brak mu zdolności wydobycia muzycznego 
czaru języka Sienkiewiczowskiego. 

Doskonałą też była mimika artystki, 
zawsze dyskretna i idealnie dostosowana do 
treści, przedewszystkiem te ruchy rak, się- 
gające po jaśniejąace w blaskach księżyca 
skrzypce i to bezradne kulenie się pod raza- 
mi śmiertelnych ciosów. W tym też utworze 
najlepiej rozbłysnął talent Rychterównej, isto- 
tnie niecodzienny, który ma wszelkie warun- 
ki dalszego jeszcze rozwoju. Jest to talent 
specyalny, inny od tego na scenie, więcej 
skupiony, bardziej może twórczy, nie krępo- 
wany otoczeniem, ale też operujący środkami 
trudniejszymi do wywołania nastroju i uwy- 
datnienia obrazu, jego strony opisowej i tre- 
Ści, rozpadającej się na cały szereg epizodów, 
bohaterami których jest więcej osób, każda 
o innej iadywidualności. 

Utwory Słowackiego, Kasprowicza, Staffa, 
Wyspiańskiego, wyjątek z Homera „Iliady*, 
wszystko to w interpretacyi Rychterównej 
było piękne i wywierało duże wrażenie. 

Raz jeszcze jednak podkreślamy, że 
„Janko Muzykant* był w tym wieczorze pra- 
wdziwym kryształem słownego kunsztu. 

Publiczność każdy wystep artystki wi- 
tała uklaskami i dziękowała jej długo niemil- 
knącemi brawami za prawdziwie artystyczną 
biesiadę. Sukces wczorajszy powinien zachę- 
cić artystkę do powtórzenia recytacyi, Da 
którą na pewno zjawią się liczne rzesze słu- 
chaczów. Przedewszystkiem zachęcić do tego 
należy młodzież, która nauczy się jak należy 
pięknie mówić po polsku, jak wyszukiwać w 
martwej literze odpowiedni dźwięk, jak 
wżyć się w dauy utwór i potrafić go w przy- 
tlizeniu bodaj oddawać — wreszcie przeko- 
nać się do jak wysokiego kunsztu można 
doprowadzić estetykę żywego słowa. 


Artur Schroder. 


GOSPODARSTWO I HANDEL, 


Len. Donosiliśmy już po krótce, że w 
Krakowie założono nową spółkę udziałową 
kens, 
niczy co następuje: 


W sprawie tej pisza Tygodnik rol- 
Potrzeba uprzamysło- 


kszych zysków jest dzisiaj tak nagląca i tak 
powszechnie uznana, że uzasadnienie jej jest 
zbędne. Jedną z najdawniejszych roślin prze- 
mysłowych i najbardziej u nas znaną, jest 
len. Od najdawniejszych czasów był on w 
Polsce uprawiany. na większa skalę, zwła- 
szcza na Podkarpaciu, gdzie też kwitło tka- 
ctwo. Z biegiem czasu jednak, gdy żmudną 
przeróbkę ręczną zastąpiły maszyny, a fabry- 
ki u nas nie powstały, zaczęła upadać upra- 
wa inu, bo ręczna przeróbka nie mogła wy- 
trzymać konkurencji z fabryczną. Mimo to 
jednak tkactwo, zwłaszcza jako przemysł 
domowy, utrzymało się u uas jeszcze w głó- 
wniejszych swoich ogniskach, sprowadzając 
do swych wyrobów przędzę fabryczną z kra- 
jów zachodnio-austryackich. W otrzymywania 
tego surowca miało jednak tkactwo nasze 
coraz większe trudności, a z nastaniem woj- 
ny nie dostało przędzy wcale, wskutek cze- 
go wszy-tkie krosna stanęły. A przecież był 
to stosunek anormalny. Czechy, Szlązk, Mo- 
rawy, gdzie rozwinął się silnia przemysł 
przędzalniany i tkacki, surowca nie uprawiają 
u siebie na większą skalę, lecz sprowadzały 
go z Rossyi. — Gdybyśmy więc nawet nie 
mieli warunków do uprawy inu, to nam 
bliżej jest do żródeł surowca, raczej więc 
u nas przemysł ten pewinien się był rozwi- 
nąć. My jednak możemy mieć surowiec na 
miejscu, bo Galicya do uprawy lnu szcze- 
gólnie się nadaje. Mamy więc wszelkie na- 
turalne warunki po temu, aby i dochody 
ziemi podnieść i tkactwo rozwinąć. 

Kartel przędzalniany zachodnio austrya- 
cki wpajał w nas przekonanie, że Galicya 
w uprawie luu nie może konkurować z Ros- 
syą, bo Rossya ma tanie obszary i taniego 
robotnika. A wszakże Belgia i Holandya 
mają od Galicyi nierównie droższą ziemię 
i droższego robotnika, a jednak kraje te kon- 
kurują zawsze i wszędzie skutecznie z Ros- 
syą, pobijając ją wyższą kulturą. Wiele za- 
pewne upłynie czasu, zanim będziamy mogli 
stanąć na wyżynie przemysłowej Belgii; ale 
z krajami nam bliższymi, które swym towa- 
rem nas zalewają, konkurencyę mamy uła- 
twioną przez naturalne waruuki: Nie po- 
trzubujemy bowiem surowca szukać daleko, 
opłacać wysokich transportów i pośredni- 
ków, bo ten surowiec możemy mieć u sie- 
bie na miejscu. Zjednoczenie przemysłu 
tkackiego we Lwowie, które w dziedzinie 
tkackiej ma już duże zasługi i handlowe wy- 
robienie, zaprojektowało szczegółową organi- 
zacyę uprawy i przeróbki lnu. a gdy projekt 
ten przychylnie został przyjęty przez miaro- 
dajne czynniki w kraju, przyszła do skutku 
nowa organizacya. W dniu 8 b. m. odbyło 
się w sali krakowskiego Towarzystwa rolni- 
czego zebranie, na którem zawiązano spółkę 
udziałową z jednokrotną poręką pod firmą 
„Len*, stowarzyszenie zarejestrowane Z ogra- 
niezoną poręką, z ziedzibą w Krakowie, któ- 
rego celem jest zorganizowanie uprawy i fa- 
brycznej przeróbki lnu. . 

Spółka „Len“ przystępuje do kontra- 
ktowania uprawy lnu. (Cenę łodygi lnianej 
ustanowiono na 20 kor. za 100 kg. Ponie- 
waż z jednego morga zbiera się przeciętnie 
20 centn. metr., a nasienie wydaje prze- 
ciętnie 8 i pół ziarna, przeto dochód rolni- 
ka wynosi z morga: za łodygę kor. 400, za 
nasienie kor. 275, razem kor. 675. Len wy- 
maga następującej uprawy: pokład, brono- 
wanie, orka jesienna; z wiosną wzruszenie 
ziemi broną sprężynową lub wieloskibowca- 
mi it.p., w braku zaś tychże bardzo płytki 
pokład, bronowania i siew. Koszta produkcyi 
może sobie zatem każdy obliczyć stosownie 
do warunków miejscowych. Należy zauwa- 
żyć, że bez plewienia, którego najbardziej 
u nas się obawiają, można się zupełnie 
obejść, zwłaszcza przy odpowiedniem przy- 
gotowaniu roli. Rzeczywiście też nigdy się 
lnu nie płewi tam, gdzie on jest uprawiany 
na większą skalę. Oprócz powyższych docho- 
dów normalnych, stałych, zastrzega jeszcze 
spółka „Len* wypłatę rolnikowi dodat- 
kowej należytości za łodygę, o ile po 
przeróbce okaże się większy zysk. O ile 
dzisiejsza konjunktura dłużej potrwa, wy- 
płata tego dodatku jest zapewniona. Nasie- 
nia potrzebnego do siewu doborowej jakości, 
dostarczy spółka „Len“. Adres nowej spół- 
ki tymezasowo: „Len*, stowarzyszenie zare- 
jestrowane z ogran. poręką w Krakowie, plae 
Szczepański 8, II p. z listami Towarz. rol- 
niczego. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Zniżenie kursu rubla. 


Lublin, 21 września. Rozporządzenie 
generalnego gubernatorstwa zniża kurs rubla 
na 2 korony 60 hal. 


Sejm kurlandzki. 


Mitawa, 21 września Po raz pierwszy 
zebrał się pod administracyą miemiecką Sejm 
kurlandzkiej szlachty i ziemstw, 


Sukcesy łodzi podwodnych. 


Berlin, 21 września. (Urzędowo). Na 
Atlantyku znowu zatopiono 20.000 tonn 
brutto. 


Komunikat turecki. 


Konstantynopol, 21 września. Komu- 
nikat z 20 b. m.: Na froncie kaukazkim od- 
parto wyprawy silniejszych patroli nieprzy- 
jacielskich. Poza tem nie ważnego. 


Zatarg z Argentyną. 


Buenos Aires, 21 września. (Reuter). 
Senat postanowił prawie jednomyślnia zer- 
wać stosunki dyplomatyczne z Niemcami. 
Rezolucya ta obecnie będzie przedłożona 
Izbie posłów. Opinia publiczna jest bardzo za 
ostatecznem uchwaleniem rezolucyi, 


Katąstrofa w fabrycp londyńskiej. 


Londyn, 21 września. (Reuter). W pe- 
wnej fabryce we wschodniej części Londy- 
nu wybuchł pożar. Nagromadzone prze- 
twory chemiczne eksplodowały. fabryka zo- 
stała zniszczona, a sąsiednie fabryki i setki 
domów doznały uszkodzeń. Z ludzi nikt nie 
zginął. 


Z lzby francuskiej. 


Berlin, 21 września Do National Zei 
tung donoszą z Genewy: Podczas głosowania 
w Izbie francuskiej 178 posłów wstrzymało 
się od głosowania, w tem wszyscy socyali- 
ści. Prócz tego nie głosowali socyslni rady- 
kali i członkowie stronnictwa Caillaux. 

Z powodu votum ufności gabinet Pain- 
levógo znalazł się wobec niedwuznacznego 
przeciwieństwa całej lewicy. 


Opłakane stosunki w Australii. 


Amsterdam, 21 września, Do Times 
donoszą z Sidney: W Australii w skutek bra- 
ku okrętów, zapasy topnieją. Przemysł austral- 
ski w skutek braku maszyn nie może sam 
wyrabiać artykułów, które przedtem dowożo- 
no. Z tego powodu handel japoński zyskuje 
na terenie. 


Odpowiadzialuy redaktor : 
ADAM KREGCHOWIEGKI 


LAPRÓDZENIE 00 PRZEDPŁATY. 


Przedbłala na „Gazetę Lwowska“ 
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roczni (którzy prenumerująa od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń- 
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki“, dodatek miesieczny 
do „Gazety Lwowskiej“ bezpłatnie, 
óćwierćroczni zaś i miesięczni za do- 
płata, a to: 
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QD REDAKCYI. 


Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 
i jej działu literackiego ma odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw- 
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
jak iwr. 1917 usilnem staraniem redakcyi 


m (od 1 lipca do 31 
(od 1 do koń 


L. 18.068/pr. 1917. 
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Ewentualnych wiadomości o zaginionych należy udzielać pisemnie lub ustnie Prezydyum e. k. Namiestnictwa w Białej. 
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Licytacye. 


L. 1516/17. (4592 2—2) 
Ogłoszenie. 

Zarząd gminy Mosty wielkie, uchwałą 
z dnia 5 września 1917 wystawia ua lieyta- 
cyę 3 realności aabyte w swoim czasie na 
publicznej sądowej licytacyi od masy spad- 
kowej Udryckich, oznaczone whl. 779 gm. 
Mosty wielkie. 

1. Realność — kamienica 1 piątrowa vis 
a vis W. P. dr. Langa w cenie 85.000 kor. 

2. Realność (zajmowana przez e. k. no- 
taryusza W. P. Woleńskiego) w cenie 12.000 
koron. 

8. Realność (w bezpośredniem sąsiedz- 
twie z realnością ad 2) w cenie 18.000 kor. 

Powyż wymienione realności nabyć mo- 
żna razem za cenę 65.000 kor. albo poje- 
dynezo. 

Bliższe szczegóły w kancelaryi Urzędu 
gminnego. 

Termin licytacyi wyznacza się na dzień 
15 października 1917, o godzinie 10 przed 
południem w Urzędzie gminnym w Mostach 
wielkich, Na terminie tym należy zgłaszać 
oferty ustne i pisemne. 

Zarząd gminy. 
Mosty wielkie, dnia 18 września 1917. 


E. 98/17 (5). Na wniosek Towarzystwa 
zaliczkowego w Dąbrowie odbędzie się dnia 
19 października 1917 o godz. 10 przed po- 
łudniem w biurze Nr. 1 na zasadzie obecnie 
zatwierdzonych warunków licytacyjnych liey- 
tacya 18/60 części realności lwh. 11 ks. gr. 
Jagodniki stanowiącej realność wiejską o 
obszarze 2 morgów 761 sążni kwadr. war- 
tości szacunkowej 806 kor. Najniższa oferta 
wynosi 587 kor. 32 hal. poniżej której sprze- 
daż nia nastąpi. Warunki licytaeyjne i odno- 
8zące się do tej realności dokumenta możn: 
przeglądnąć w godzinach urzędowych w kan- 
celaryi tut. sądu, biuro Nr. 2. 

C., k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 


Żabno, dnia 7 sierpnia 1917. (4612) 


E. 46/17 (4). Dnia 3 listopada 191% 
o godz. 9 przed południem odbędzie się w 
tut. sądzie biuro Nr. 9 przymusowa licyta- 
cya: a) połowy realności lwh. 506 wraz z po- 
łową budynku mieszkalnego i gospodarcze- 
go; b) 1/4 części realności lwh. 1696 ks. gr. 
gm. Sidzina. Cena szacunkowa pewyższych 
części realności po potrąceniu ciążącego do- 
żywocia wynosi: ad a) 645 kor. 86 bal., ad 
b) 4 kor. Najniższa cena, niżej której sprze- 
daż nie nastąpi, wynosi sd a) 418 kor. 97 
bal., ad b) 2 kor. 66 hal. Warunki licyta- 
cyjne i inne odnośne dokumenta przejrzeć 
można w sądzie tut. binro Nr. 7, 

C. k. Sąd powiatewy, Oddział III. 


Jordanów, 2 września 1917. (4611) 


Kuratele. 


P. 46,17. Uchwałą e. k. sądu powiato- 
wego w Bolechowie z 15 kwietnia 191% L. 
2/17 (12) pozbawiono całkowicie własnow:l- 
ności Teodora Brewkę zamieszkałego poprze- 
dnio w Huziejowie a to z powodu cheroby 
umysłowej.  Kuratorem ustanowiono pana 
Tadeusta Senetę naczelnika e. k. sądu po- 
wiatowego w Skolem. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Bolechów, 15 kwietnia 1917. (4582) 


Amortyzacye. 


T. 18/17 (3) Na wniosek e. k. Proku- 
ratoryi skarbu imieniem gr. kat. cerkwi w 
Makowisku wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następujących w czasie inwa- 
zyi nieprzyjacielskiej zaginionych książeczek 
wkładkowych Kasy oszczędneści miasta Prze- 
myśla zastrzeżonych na rzecz gr. kat. cerkwi 
w Makowisku: 1. Nr. 45.098 na 5 kor. 26 
hal., 2. Nr. 38.143 na 200 kor., 3. Nr. 28 813 
na 3 kor. 72 h., opiewających. Posiadacza po- 
wyższych książeczek wzywa się, aby w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia tego 
edyktu licząc powyższa książeczki sąd>wi 
przedłożył. Również i inni interesowani ma- 
ją w tym terminie swe zarzuty wnieść, a to 
pod rygorem, iż w razie przeciwnym po u- 
pływie powyższego czasokresu książeczki te 
jako umorzone i bezwartościowe uznane z0- 
staną. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 


Przemyśl, 15 lutego 1917. (4595) 


Ne. I. 729/17 (1). Na wniosek Maryi 
Zajdel w Białobrzegach, jako kuratorki swe- 
go męża Józefa Zajdla zarządza się postępo- 
wanie celem umorzenia dokumentu sprzedaży 
(Yerkaufs-Urkunde) z daty Berno 22 sier- 
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pnia 1912 Nr. 114.786 na nazwisko Józefa 
Zajdla w Białobrzegach i na kwotę 186 kor. 
75 hal. opiewającego i wzywa się posisdacza 
powyższego dokumentu, aby w przeciąga je- 
dnego roku od dnia ogłoszenia niniejszego 
edyktu, dokument ten przedłożył tut. sądowi 
lub zgłosił swoje zarzuty przeciw wnioskowi, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasu dokument ten za nie- 
istniejący uznany zostanie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Krosno, dnia 10 września 1917. (4571) 


T. VI. 140,17 (2). Na wniosek Jana 
Jadwisigka w Orłowej podejmuje się postę- 
powenie celem umorzenia wymienionego pa- 
pieru wartościowego, który wnioskodawcy 
miał zaginąć, wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu jednego roku od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia prze- 
dłożył temu sądowi, także inni interesowa- 
ani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio- 
skowi. W razie przeciwnym uznałby sąd na 
ponowny wniosek po upływie tego terminu 
ten papier wartościowy za umorzony. Ozna- 
czenie papieru wartościowego: Na okazieie'a 
opiewsjący kwit depozytowy Spółki kredyto- 
wej członków Towarzystwa wzajemnych u- 
bezpieczeń w Krakowie z 1 sierpnia 1906 
L. 2882 na police L. 102.337 i 49.241 To- 
warzystwa wzajemnych nbezpieczeń w Kra- 
kowie. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 


Kraków, dnia 22 sierpnia 1917. (4579) 


T. VI. 146/17 (2). Na wniosek Stowa- 
rzyszenia przemysłowego cukierników i pier- 
nikarzy w Krakowie podejmuje się postę- 
powania celem umorzenia wymienionych ni- 
żej papierów wartościowych. które wniosko- 
darcy miały zaginąć; wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je w ciągu sześciu mie- 
sięcy od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą- 
dzenia przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze- 
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd na ponowny wniosek po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za umorzone. 
Oznaczenie papierów wartościowych: Trzy 
książeczki wkładkowe Kasy oszczędności mia- 

; Krakowa: 1. Nr. 256.558 na 30 kor. 97 
al. opiewająca na „Fundusz miesięcznych 
wkładek pryncypałów cukierniczych", 2. Nr. 
256.595 na 41 kor. 35 hal. opiewająca na 
„Fundusz stowarzyszenia eukierników*. 3. 
Nr. 289.275 na 618 kor. 16 hal. opiewająca 
na „Samopomoc pryncypałów cukierniczych 
w Krakowie". 
C. k. Sąd krajowy cywilny. Oddz. VI. 
Kraków, dnia 24 sierpnia 1917. (4578) 


T. 19217 (3). Na wniosek Zygmunta 
Bielczyka podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia oznaczonych niżej papierów war- 
tościowych bez odnośnych kuponów, które 
miały wnioskodawcy zaginąć; wzywa się po- 
siadacza tych papierów, aby je w ciagu po- 
danego niżej terminu przedłożył temu Są- 
dowi, także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby Sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za umorzo- 
ne, a to: a) same pap'ery wartościowa po 
upływie jednego roku od dnia płatności osta- 
tniego wydanego kuponu, lu~ m dnia pła- 
tności samej wierzytelności, jeśli pierwej mia- 
ła być płatna; b) kupony po upływie je- 
dnego roku od dnia płatności każdego ku- 
ponu, jadnakże nie wcześniej, jak w rok po 
pierwszem ogłoszeniu tego zarządzenia. Ozna- 
czenie papierów wartościowych: 4 pre. listy 
hipoteczne e. k. uprzyw. gal. akc. Bankn 
hipotecznego we Lwowie Ser. ©. NNr. 7895, 
8050, 8527, 19.057 po 2000 kor. bez kupo- 
nów. Ostatni kupon wydany do trzech pierw- 
szych listów płatny 1 maja 1933 a do osta- 
tniego listu dnia 1 l:stopada 1924. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII. 
Lwów, dnia 16 sierpnia 1917. (4601) 


T. VI. 151/17 (2). Na wniosek Tade- 
usza Zacharskiego v»Krakowie podejmuje się 
postępowanie e lem umorzenia wymienione- 
go niżej papieru wartościowego, który wnic- 
skodawcy miał zaginąć, wzywa się posiada- 
cza tego papieru, aby go w ciągu jednego 
roku od dnia pierwszego ogłoszenia zarządze- 
nia przedłożył temu sądowi, także inni in- 
teresowani mają zgłosić swoje zarzuty prze- 
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznał- 
by sąd po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy za umorzony. Oznaczenie papie- 
ru wartościowego: Opiewający na okaziciela 
kwit depozytowy Spółki kredytowej członków 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra- 
kowie z 18 czerwca 1912 L. 7378 na policę 
1, 142.673 tegoż Towarzystwa. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VI. 
Kraków, dnia 24 sierpnia 1917. (4608) 
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Firmy. 

Firm. 377 poj. III. 220. Zmiany i 
dodatki odnoszące się do wpisanych już w 
rejestrze handlowym firm kupeów pojedyn- 
czych. Do rejestru firm pojedynczych wcią- 
gnięto co następuje: Siedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firmy: J. O. Seelenfreund i Syn. 
Zmarł właściciel firmy: Jonas Osias Seelen- 
freund w Wiedniu dnia 11 stycznia 1916. 
Wedle ushwały c. k. sądu powiatowego S. I. 
we Lwowie z dnia 17 marca 1917 A. VII 
114/17 (3) zarządeą spadku i uprawnionym 
do zastępowania firmy jest syn zmsrłego 
Pinkas Rubin Seelenfreund kupiec we Lwo- 
wie obecnie w Berlinie Wilhelmstrasse 14. 
Dzień wpisu:-6 cz>rwca 1917. 

C. k. Sąd krajowy, j. handlowy, Oddział IV. 

Lwów, dnia 30 maja 1917. (4538) 


Firm 388 Ges. I. 23. Aenderusgen 
bei einer bereits eingetragenen Firma: Im 
Reg'ster wurde am 5 Juni 1917 bei der 
Firma. Wortlaut: Filiale der k. k. priv. 
oesterr. Credit Anstalt fir Hardel und Ge- 
werbe in Lemberg. Sitz: Lemberg Hauptnie- 
derlassung in Wien. Folgende Auderung ein- 
getragen: Zum Director Stellvertreter der 
Filiale der k. k. priv. österr. Credit Anstalt 
für Handel uad Gswerbe in Lemberg wurde 
Dr. Jan Adamskı in Lemberg mit den sta- 
tutenmässigen Firmirungsrechte gemäss § 44 
der Stataten ernennt. i 
K. k. Landes- als Handelsgericht, Abt. IV 


Lemberg, am 4 Juni 1917. (4525) 


Firm. 262/17 Stow. V. 189. Wpisano 
w rejestrze dla stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych przy firmia: „Spółka oszczę- 
dności i pożyczek w Tuligłowach koło Jaro- 
sławia, stow. zarej. z nieogr. poręką* że ns 
walnem zgromadzeniu członków stowarzysze- 
nia w dniu 22 lipca 1917 odbytem wybra- 
no członkami zarządu: a) Józefa Salamena, 
rolnika w Tuligłowach, b) Piotra Głowackie- 
go, rolnika z Węgierki, c) Władysława Kwa- 
śniska, rolnika z Węgierki, d) Wojciecha 
Łucia, rolnika z Woli węgierskiej — w miej- 
sce Józefs Maćsiewicza, Jana Okarskiego, 
Leona Łucia i Józefa Hryniaka 
C. k. Sąd obwodowy jako handl, Gist IV. 

Przemyśl, 11 sierpnia 1917. 44520) 


Firm. 409/17 Oddz. ©. I. 159. Zmiany 
i dodatki odnosząca się do wpisanych już w 
rejestrze handlowym firm kupców pojedyn- 
czynczych i spółek. Do rejestru Oddział ©. 
wciągnięto co następuje: Siedziba firmy: 
Kraków. Brzmienie firmy: „Salon krawiecki, 
Czaja i Rechowicz spółka z ogr. poręką* po 
niemiecku: „Salon für Herrenwaren, Czaja 
et Rechowicz, Gesellschaft mit beschinkter 
Haftusg*. Zmiana brzmienia firmy na: „Sa- 
lon krawiecki Czaja i Ska“ spółka z ograni- 
niczoną odpowiedzialnością. W: stąpić spólnik 
jawny Władysław Rechowiez. Odtąd włeści- 
cielami są Marcin Czaja i Józefa ze Snop- 
kowskich Czajowa w Krakowie. Zawiadowcą 
spółki jest Marcin Czaja w Krakowie Kołłą- 
taja 10 który firmę podpisywać będzie w ten 
sposób, ża pod wyciśniętą nazwą firmy pod- 
pisze pierwszą literę imienia i nazwisko: 
M. Czaja. Dzień wpisu: 21 sierpnia 1917. 

C. k. Sad krajowy cywilny, Oddz. VII. 
Kraków, dnia 21 sierpnia 1917. (4504) 


Firm. 165 Rg. O. II, 123. Zmiany i do- 
datki odnoszące się do wpisanych już w 
rejestrze handlowym spółek. Do rejestru 
oddział ©. wciągnięto co następuje: Siedziba 
firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Związkowe 
zakłady gazu ziemnego i gszoliny spółka z 
ogr. odpowiedzialnością, Stosunki prawne 
spółki opierają się także na stwierdzonych 
protokołem notaryalnym spisanym przez p. 
Albina Limanowskiego jako substytuta e. k. 
notaryusza ś. p. Bronisława Nartowskiego 
we Lwowie uchwałach nadzwyczajnego wal- 
nego zgromadzenia spółki odbytego dnia 27 
lutego 1917. Zakładowy kapitał został pod- 
wyższony uchwałą nadzwyczajnego walreg0 
zgromadzenia z dnia 27 lutego 1917 o kwo- 
tę 500.000 kor. a więc łącznej wysokości 
2,500 000 kor. przez objęcie i wpłacenie na 
kapitał zakładowy Spółki dalszej wkładki 
500.000 kor. przez Bank przemysłowy dla 
Król. Galicyi i Lodomeryi z Wielk, Ks. Kra- 
kowskiem. Dzień wpisz: 26 marca 1917. 

C. k, Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. IV. 


Lwów, dnia 22 marca 1917. (4540) 


Firm. 384/17 Stow. V. 382. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy- 
szeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń Za- 
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa- 
rzyszenia: Bodzanów. Brzmienie firmy: Spół- 
ka oszczędności i pożyczek w Bodzanowie, 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograni- 
ezoną poręką. 1. Członek zarządu wystąpił: 


Z drukarni WŁ Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego l. 12. 
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Franciszek Flak jako przełożony zarządu. 3. 
Członek zarządu wybrany: Jan Memro rol- 
nik i cieśla w Bodzanowie. Dotychczasowy 
członek Zarządu F ansiszek Grochot wybray 
przelożnnym, a jako zastępca przełożonego 
członek zarządu Franciszek Momro. Data 
wpisu: 25 lipca 1917, 

C. k. Sąd kraj, jako handlowy, Oddział II. 


Kraków, dnia 25 lipca 1917. (4580) 


Firm. 47 Stow. IL 848. Zmiany do- 
tyczące stowarzyszenia już wpisanego, W re- 
jestrze stowarzyszeń wpisano dnia 21 lipca 
1917 przy stowarzyszeniu: Spółka oszezędno- 
ści i pożyczek w Padwi narodowej, stowa- 
rzyszenie zarejestrowane z cgraniczoną od- 
powiedzialnościa następujące zmiany: Wy- 
stąpił członek Zarządu W'jciech Ruta wy- 
brany członkiem zarządu Wineenty Uzar. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Tarnów, dnia 21 lipea 1917. (4605) 


, Firm. 62 Stow. II. 974. Zmiany i do- 
datki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń za- 
rcbkowych i gospodarczych Siedziba stowa- 
rzyszenia: Przecław. Brzmienie firmy: Spół- 
ka oszczędności i pożyczek w Przecławiu, 
stowarzyszenie zarejestrowan" z nieograni- 
czena poręką. 1. Członkowie dyrekcyi umarli: 
ks. Wojciech Siorek. 2. Członkowie dyrekcyi 
wybrani: ks. Andrzej Jaroch jako przewo- 
dniczący zarządu, Data wpisu: [8 sierpnia 
1917. : 

C. k. Sąd obwodowy, jsko handl., Oddz. IV. 
Tarnów, dn'a 18 sierpnia 1917. (4609) 


Firm. 139,17 poj. IL 22. Zmisny od- 
noszące się do firmy już wpisanej. Dnia 21 
sierpnia 1917 roku przy firmie: Brzmienie: 
Ignacy Mesner. Siedziba: Biała, Przedmiot 
przedsiębiorstwa : handel towarów łokciowych. 
Wpisano w rejestrze następujące zmiany: 
Dotychczasowy posiadacz Ignacy Mesner 
umarł. Obeenie posiadaczką Augusta Mesner, 
wdowa po Ignacym Mesnerze, kupcowa w 
Biał. j. i 

C. k. Sad obwodowy, jako kandi., O. IL. 

Wadowice, 21 sierpnia 1917. (4599) 


Firm. 233 kg. ©. II. 94 Zmisny i 
dodatki cdnosząse się do wpisanych już w 
rejestrze handlowym firm spółkowych. Do 
rejestru Oddział C. wciągnięto co nastepuje: 
Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: 
Lwowskie Towarzystwo handlowe, sqółka z 
ograniczona poręką. St sunki prawne Spółki 
opierają się także na akcie noteryalnym z 
dnia 28 marca 1917 |. rep. 18,418, którym 
zmieniono $ 3 i 4 kontraktu spółki. Kapi- 
tał zakładowy został podwyższony o kwotę 
20.000 kor. to jest do kwot; 50.000 kor., 
na poczet tej podwyżki wpłatono gotówkę 
10.000 kor. Uprawnieni do zastępstwa i pod- 
pisu firmy odtąd dwaj zawiadowcy każdy 
samoistnie. Zawiadowcą został drugi spólnik 
dotychczasowy zastępca Wilhelm Stern. Dzień 
wpsu: 16 kwietnia 1917. 


C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Odd. 1V. 
Lwów, dnia 12 kwietnia 1917. (4538) 


Firm. 232/17 spół. I. 119. Wykreślenie 
firmy. Wykreślono z rejestcu firm spółko- 
wych. Siedziba firmy: Jaworów. Brzmienie 
firmy: Gerschon Abraham Eichbsum, Sals- 
mon Bogen, Simon Baumóhl i Sender Ro- 
senbach. Przedmiot przedsiębiorstwa: dzie- 
rżawa młyna w Jaworowie: Skutkiem zwi» 
nięcia przemysłu i śmierci dwóch spólników, 
Dzień wpisu: 25 ezerwca 1917, 

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, O. IV. 

Przemyśl, 25 czerwca 1917. (4519) 


Firm. 276,17. C. k. Sąd obwodowy ja- 
ko handlowy w Rzeszowie za.ządza ua dniu 
dzisiejszym wpisanie do rejestru ksndlowego 
przy firmie „Spółka oszczędności i pożyczek 
w Ohmielowie, stowarzyszenie zarejestrowane 
z nieograniczoną poręką*, że na walnem 
zgremadzenu członków odbytem w dniu 29 
października 1916 w miejsze Antoniego 
Uhmara jako przełożonego zarządu oraz Pio- 
tra Motyki i Szymona Ordona jako członków 
zarządu wybrano Karola Panka gospodarza 
z Chm'elowa przełożonym zarządu oraz Szcze- 
pana Szięzaka i Jakóba Pafla, obu gospoda- 
rzy z Chmielowa członkami zarządu. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddzisł V. 


Rzeszów, 25 sierpnia 1917, (4604) 


Doniesienia prywatne, 


FTA III. klasy gimnazyalnej poai 

PAA iic do praktyki drukarnia Wła- 
dysława łozińskiego we Lwowie, ul. Ozar- 
nieckiego 12. 


